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dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta
20 wagonów ponad plan wyprodukował »Pafawag«
Nowe metody współzawodnictwa pracy

Fala zobowiązań, którymi cały kraj czci zbliżającą się 60 rocznicę uro­
dzin Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta, wyzwoliła nowe potężne źródło 
inicjatywy robotniczej. Inicjatywa ta przejawia się nie tylko w postanowie­
niach przekraczania norm i wykonania ponadplanowej produkcji, lecz 
również we wprowadzeniu nowych metod pracy podnoszących jej jakość, 
wydajność i poziom organizacyjny.

Dążąc do przyśpieszenia obrotu wa­
gonów i podwyższenia jakości pracy, 
kolejarze - pracownicy stacji Tarnów

Marszałek Rokossowski
na otwarciu
Spartakiady W. P.

8 bm. odbyło się w Toruniu oficjal­
ne otwarcie Wiosennej Spartakiady 
Wojska Polskiego, będącej drugą częś 
cią Spartakiady Wojska Polskiego na 
r. 1952.

Na otwarcie przybył gorąco witany 
przez żołnierzy - sportowców Min. O- 
brony Narodowej, Marszałek Polski 
K. Rokossowski w towarzystwie Wice 
min. Obrony Narodowej., gen. broni 
SŁ Popławskiego i generalicji. (Szcze­
góły patrz str. 3).

skie Góry postanowili wprowadzić no 
wą formę współzawodnictwa, polega­
jącą na wyprawianiu i prowadzeniu 
pociągów za listem gwarancyjnym. Po 
ciągi takie, zgodnie z gwarancją za­
wartą w wystawianym dla każdego z 
nich liście gwarancyjnym będą prze­
chodziły od stacji Tarnowskie Góry do 
stacji Karsznice bez wyłączenia wago 
nu lub tzw. „przerabiania" pociągu na 
pośrednich stacjach technicznych z po 
wodu złego sformowania, usterek han 
dlowych lub technicznych.

Tę nową, wyższą formę socjali­
stycznego współzawodnictwa, opar­
tego na doświadczeniach radziec 
kich kolejarzy stacji Briańsk pra­
cownicy stacji Tarnowskie Góry 
wprowadzili 1 bm. dla 10 proc, ogól 
nej liczby pociągów, kierowanych 
na magistralę węglową. Wezwali 
oni do współzawodnictwa na tym 
polu pracowników wszystkich sta­
cji PKP, a w szczególności pra-

Nowoczesna rurownia w hucie »Gzęstochowa«
rozpocznie pracę w najbliższym czasie

W najbliższym czasie rozpocznie 
pracę nowy obiekt wielkiej budowli 
socjalizmu huty „Częstochowa**. Bę­
dzie to nowoczesna, zmechanizowana 
rurownia, w której prowadzone są 
Już próby techniczne oraz ostatecz­
ne roboty wykończeniowe na niektó­
rych agregatach. Potężne czadnicę

Zakończenie kursu

dla przewodniczących PRN
8 bm. zakończył cię w ośrodku 

szkoleniowym Prezydium Rady Mini­
strów w Józefowie k.Warszawy 3- 
miesięczny kurs dla przewodniczą­
cych powiatowych rad narodowych.

Na uroczystość zakończenia kursu 
przybyli: wicepremier A. Zawadzki, 
szef Kancelarii Rady Państwa miń. 
M. Rybicki, kierownik Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR — K. 
Łegomski.

Kurs, w którym uczestniczyło 47 
osób, jest dalszym etapem systema­
tycznego doszkalania członków prezy­
diów terenowych rad narodowych. 
Wszyscy słuchacze kursu przeszkoleni 
byli uprzednio na kursach stopnia 
niższego.

rozpoczęły już pracę produkując gaz, 
celem przeprowadzenia ostatecznych 
prób szczelności przewodów. Próby 
te wypadły pomyślnie.

Czynna jest już również tokarka do 
szlifowania walców. Ną pierwsze 
próby czekają walcarki i' urządzenia 
sterownicze. Gotowa do przyjęcia 
pierwszych produktów jest specjalna 
waga, która nie tylko będzie auto­
matycznie przeliczać wagę produk­
tów na metr długości wyrobów, ale 
zarazem sygnalizować świetlnie czy 
produkt jest właściwej jakości, co 
odgrywa bardzo ważną rolę w pro­
dukcji rurowni.

Wielki obrotowy piec do grzania 
wlewków suszy się od szeregu dni. 
Na ukończeniu jest również susze­
nie pieca kalibrownicy.

Wysoki stopień mechanizacji ru­
rowni sprawia, że robotnicy będą 
tylko kierować pracami swych agre­
gatów.

cownjków stacji Bydgoszcz, Gdańsk 
1 Gdynia.
W ciągu pierwszego tygodnia od 

chwili podjęcia zobowiązania koleja­
rze z Tarnowskich Gór wyprawili kil­
kadziesiąt pociągów z listem gwaran 
cyjnym. Wszystkie te pociągi wyprą 
wionę zostały zgodne z rozkładem jaz 
dy. Nadchodzą także pierwsze meldun 
ki o podjęciu apelu Tarnowskich Gór 
przez kolejarzy z innych stacji. Do 
współzawodnictwa polegającego na 
prowadzeniu pociągów z listem gwa­
rancyjnym przystąpiły już stacje w 
Gdyni, Bydgoszczy, stacja Warszawa 
Praga, Warszawa Główna i in.

6 bm. załoga Wydziału Budowy Wa 
gonów Towarowych W-7 pierwsza w 
PAFAWAG-u wypełniła w całości 
swe zobowiązania dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta 
i Święta 1 Maja. Zobowiązanie zreali 
zowano na 24 dni przed terminem.

„Wyprodukowaliśmy 20 wagonów 
towarowych ponad plan — zameldo­
wała załoga wydziału W-7 — zobowią 
zujemy się dodatkowo wyprodukować 
do 1 maja jeszcze 10 wagonów ponad 
plan".

Osiągnięcia swe załoga zawdzięcza 
m. inn. wprowadzeniu metody Zanda 
rowej i Agafonowej, co przyczyniło się 
wydatnie do zwiększenia średniej wy 
dajności pracy.

Do Żarz. Gł. Zw. Zaw. Kolejarzy 
napływają meldunki z całego kraju 
o zobowiązaniach podjętych przez 
pracowników kolejnictwa dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta i Swię 
ta 1 Maja. Według niepełnych jesz­
cze danych do 1 bm. zobowiązania 
podjęło łącznie ok. 250 tys. koleja­
rzy. Wartość podjętych zobowiązań 
przekracza sumę 40 milionów zł. Do

czynu włączyły się wszystkie służby 
kolejowe.
Kilka dni po wykonaniu zadań przy 

padających według obowiązujących 
norm na okres 6 lat przez rębacza 
chodnikowego W. Bożka, o przedter­
minowej realizacji zadań przypadają­
cych według obowiązujących norm na 
okres 5 lat donosi górnik kopalni 
„Sośnica** — rębacz chodnikowy A. 
Ciuk. W realizacji swego zobowiąza­
nia Ciuk osiąga średnio 261 proc, nor­
my.
l. 000 gromad 
woj. Zielona Góra 
podjęło apel Chraplewa

1000 gromad woj. zielonogórskiego 
realizuje zobowiązania dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta i Swię 
ta 1 Maja. Wartość zespołowych i In­
dywidualnych zobowiązań chłopów te 
go województwa przekroczyła sumę 3 
milionów zł. Chłopi zobowiązali się
m. inn. zagospodarować istniejące jesz 
cze odłogi, podnieść wydatnie produk 
cję zwierzęcą, znacznie zwiększyć do­
stawy mleka, jaj, drobiu itp.

Masowe i twórcze

Polska inteligencja pracująca — inżynierowie, lekarze, artyści, 
czyciele, naukowcy itd. — twórczymi zobowiązaniami manifestacyjnie od­
powiedziała na apel Pafawagu, wzywający do uczczenia pracą 60-lecia 
urodzin Prezydenta Bieruta.

Na zdjęciu: inż Władysław Bieda z Zasowskich Zakładów Wyrobów 
Ogniotrwałych rozwiązał ostatnio problem produkcji wysokogatunkowych 
wyrobów ogniotrwałych ze skały płonnej, kfrira uważana była za surowico 
całkowicie bezwartościowy. Ponadto zastą/ sprowadzany dotychczas gra­
fit z Ceylony i Madagaskaru krajowym węglem i uzyskał wyroby ognio­
trwałe lepsze od grafitowych. CAP fot Kupermann

Zniesienie dyskryminacji w handlu międzynarodowym
Iumożliwi rozwiązanie wielu problemów gospodarczych

Wypowiedzi przedstawicieli krajów zachodnich 
na Konferencji w Moskwie

MOSKWA (PAP). — 7 bm. obrady Międzynarodowej Konferencji Go­
spodarczej toczyły się w trzech sekcjach. I

tJwcięycef 

uczestnicy konkursu 
„Narodowe tradycje 
projektu Konstytucji" 

Nazwiska nagrodzonych 
zamieścimy w najbliższych dniach

Na posiedzeniu sekcji dla spraw 
handlu międzynarodowego, której 
przewodniczył delegat polski prof. Os 
kar Lange, przemawiał delegat ru­
muński, G. Sawin.

Przybyliśmy na Konferencję — po 
Wiedział Sawin — aby dowieść kon­
kretnymi propozycjami, że zależy nam 
na utrzymaniu i rozwoju stosunków 
handlowych jze wszystkimi krajami. 
Jesteśmy gotowi .zakupić w krajach 
zachodnich w latach 1953 — 1955 róż­
ne towary wartości 1400 do 1800 mi­
lionów franków szwajcarskich. W za 
mian za to Rumunia może dostarczyć 
ropy naftowej za 300 do 500 milionów 
fr. szw. a ponadto zboże, kukurydzę, 
drzewo i inne artykuły. Warunkiem 
normalnego rozwoju handlu zagranicz 
nego jest przestrzeganie zasady rów­
ności i wzajemnych interesów.

Rozpoczęcie prac potowych
w województwach zachodnich

Do pierwszych prac polowych przy 
Btąpili rolnicy w niektórych miejsco­
wościach województw zachodnich.

W woj. poznańskim chłopi, którzy 
posiadają gospodarstwa na glebach 
szybciej obsychających, przeprowa­
dzają włókowania. O rozpoczęciu 
prac polowych donoszą również z 
niektórych miejscowości woj. szcze­
cińskiego oraz z pow. miechowskie­
go w woj. krakowskim

Włókowania przeprowadza rów­
nież wiele PGR-ów w okręgu gorzow 
skim, wrocławskim, poznańskim, 
łódzkim i olsztyńskim. W PGR-ach 
okręgu gorzowskiego, wrocławskiego 
i opolskiego — przeprowadzane są 
już pierwsze zasiewy grochu i psze­
nicy jarej.

Rozpoczęto prace przygotowawcze do budowy
Pałacu Nauki i Kultury
Nowoczesne osiedle robotnicze powstaje w Jelonkach

Rozpoczęły się na wielką skalę prace przygotowawcze do bu­
dowy monumentalnego Pałacu Nauki i Kultury w Warszawie — wspa­
niałego daru Zw. Radzieckiego dla 
skiej pomocy radzieckiej dla naszego

Delegat włoski A. Yiberti oświad­
czył: Jestem przemysłowcem i pragnę 
eksportować swe towary do Ameryki 
południowej lub do Europy wschod­
niej.

Jestem przekonany, że koła gospo 
darcie we Włoszech i w krajach Eu 
ropy aach. z wielkim zainteresowa­
niem zapoznały się z przemówie­
niem szefa delegacji radzieckiej. Nc 
stierowa. Pragniemy, by nasz eks- 
port do krajów Europy wschodniej 
był wolny od wszelkiej dyskrymi­
nacji. Zniesienie dyskryminacji w 
handlu międzynarodowym umożli­
wiłoby rozwiązanie wielu proble­
mów gospodarczych na' świecie.
Następnie przemawiali delegat Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej— 
Sandmann oraz delegat brytyjski Per 
ry, który przedstawił szereg propozy­
cji mających na celu ujęcie wyników 
dyskusji w konkretne wnioski. W 
szczególności mówca zaproponował, 
by każda delegacja dążyła do rozsze­
rzenia wyników Konferencji w ko­
łach gospodarczych swego kraju.

Nadto należy przeprowadzić kon­
ferencje w całym kraju, na których 
rozpatrywanoby wyniki narad, odby­
tych w Moskwie, 
tyjski wystąpił z 
nizowanie targów 
w poszczególnych

Mówca stwierdził, że Konferen­
cja powinna zwrócić się do Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ, by 
zorganizowała jesienią br. konfe­
rencję w sprawie rozszerzenia wy­
miany handlowej między Zachodem 
i Wschodem.
Następnie zabrał glos delegat Pol­

ski — A. Wołyński, który przedsta­
wił możliwości i perspektywy rozwo­
ju stosunków handlowych Polski z 
poszczególnymi krajami.

Na posiedzeniu sekcji międzynaro­
dowej współpracy gospodarczej dla 
rozwiązania problemów społecznych 
przemawiali przedstawiciele Francji, 
Włoch, Finlandii i-Meksyku, 
stwierdzili, że dyskryminacja 
sunkach handlowych między 
dem a Wschodem odbija się 
wszystkim na sytuacji materialnej 
ludności, której stopa życiowa jeszcze 
bardziej się obniża, osiągając kata­
strofalny poziom.

W sprawie tej przemawiali również 
delegaci Yalouch (Czechosłowacja), Lu 
Tsi-su (Chiny) oraz W. Kłodewicz 
(Polska). I
Przemówienie 
przedstawiciela Polski

Na posiedzeniu sekcji dla 6praw 
krajów słabo rozwiniętych pod wzglę 
dem gospodarczym wygłosił przemó­
wienie delegat polski Stefan Ignar.

Zagadnienie krajów gospodarczo za* 
cofanych — oświadczył S. Ignar — 
jest problemem, dotyczącym olbrzy­
miej części kuli ziemskiej i ponad 
połowy jej ludności. Kraje te pomi­
mo swych bogactw są ubogie, a lud- 
-nóść-ioh żyje W skrajnej nędzy, z biar 
giem lat bowiem zostały one.całko- 
wićie uzależnione od krajów, wysoko 
Uprzemysłowionych, dla których sta­
ły się‘jedynie źródłem surowców.

Kbnferencja gospodarcza, rozważa* 
jąc przede wszystkim zagadnienia 
handlu może się zająć problemem 
pomocy dla tych krajów.

Delegacja polska podkreśliła go­
towość Polski do rozszerzenia sto­
sunków handlowych z tymi kraja­
mi przy p< n poszanowaniu ich 
potrzeb i u,«eresów narodowych, 
otwierając dla nieb zarazem możli­
wości dostawy towarów, produko- 
(Dokończenie na str. 2)

Polski Ludowej — symbolu brater- 
narodu.

Jednym z punktów, gdzie trwają 
obecnie prace przygotowawcze, jest 
przedmieście Warszawy — Jelonki. 
Na kilkudziesięciohektarowym obsza­
rze powstaje duże osiedle mieszka­
niowe.

Całe osiedle, wszystkie elementy, z 
których składają się powstające do­
my, materiały budowlane, sprzęt — 
wszystko to dostarcza 
który pokrywa koszt 
dla.

Przez okres budowy 
w Jelonkach zamieszkiwać będą ra­
dzieccy budowniczowie, pracujący 
przy jego wznoszeniu. Za trzy lata —

Zw. Radziecki, 
budowy osie-

Pałacu osiedle

Miesiąc Przyjaźni Niemiecko-Polskiej w NRD
manifestacją jedności obu narodów w walce o pokój

BERLIN (PAP). — Wiece i impre­
zy artystyczne w Miesiącu Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej w NRD przekształ 
cają się w manifestacje przyjaźni i 
jedności obu narodów w walce o za­
chowanie pokoju.

Punktem kulminacyjnym uroczysto­
ści w prowincji Sachsen-Anhalt był 
wiec mieszkańców Meissen, w którym 
wzięła udział delegacja polska. Min. 
6praw. zagr. G. Dertinger stwier­
dził, że społeczeństwo NRD stoi nie­
wzruszenie po stronie postępowych 
krajów Europy Wschodniej, ponie­
waż miłują one szczerze pokój.

Na posiedzeniu rady miejskiej w 
Plauen, postanowiono wysłać list do 
MRN w Łodzi z propozycją syste­
matycznej wymiany doświadczeń.

W jednym z największych kino­
teatrów demokratycznego Berlina od­
był się poranek artystyczny, podczas 
którego wyświetlony został film „Mło-

dość Chopina**. Na przedstawieniu 
obecni byli członkowie rządu NRD 
i polskiej misji dyplomatycznej.

„Przyjaźń z Polską stanowi ko­
nieczność życiową dla Niemiec** — 
oświadczył burmistrz demokratycz­
nego Berlina, A. Gohr.

Granica na Odrze i Nysie — o- 
świadczył burmistrz Gohr — jest 
probierzem przyjaźni niemiecko-pol­
skiej, jest pomostem do przyjaźni 
nie tylko pomiędzy obu narodami 
lecz pomiędzy wszystkimi pokój mi­
łującymi narodami świata.

Przewodniczący zachodnio-niemiec 
kiego „Tow. popierania kulturalnej 
i gospodarczej współpracy z Polską 
im. Helmuta von Gerlach", Hans von 
Rohr stwierdził, iż wynik walki na­
rodu niemieckiego o zjednoczenie 
i traktat pokojowy w poważnym 
stopniu zależny jest od przyjaznego 
ukształtowania się stosunków pomię­
dzy narodami niemieckim a polskim.

Kraju Rad dla naro-

jeszcze do niedawna 
wyrastają już pierw-

po zakończeniu budowy — osiedle 
oddane będzie budowniczym Warsza­
wy. W jego nowoczesnych mieszka­
niach znajdzie pomieszczenie kilka 
tysięcy robotników. Stanowić ono bę­
dzie tylko drobną część wspaniałego 
daru wielkiego 
du polskiego.

Na pustych 
polach Jelonek
sze, montowane z prefabrykowanych 
elementów domy. Powstają zarysy 
przyszłych ulic i dróg. Specjalna, 
nowoczesna radziecka maszyna przy­
gotowuje wykopy pod przewody ka­
nalizacyjne. Po placu budowy uwija­
ją się dziesiątki samochodów cięża­
rowych, rozwożących materiały bu­
dowlane.

kombinatu elementów do budowy dla 
Pałacu.
budowy 
bloków 
tów.

Roboty przygotowawcze objęły rów­
nież największy w przyszłości plac 
Warszawy — teren na którym stanie 
pałac gigant. Znikają rumowiska za­
legające przyszły plac budowy. Ko­
parki usuwają systematycznie zwały 
gruzu.

Ludziom pracy mieszkającym jesz­
cze w nawpół wypalonych domach, 
które ulegną rozbiórce, przydzielane 
są już mieszkania w nowych osie­
dlach stolicy. Jednocześnie prowadzo­
ne są prace badawcze gruntu, na 
którym staną przyszłe fundamenty 
Pałacu.

Stąd płynąć będzie na plac 
potok konstrukcji, stropów, 

ściennych i innych elemen

GŁOSY WDZIĘCZNOŚCI SPOŁE­
CZEŃSTWA WARSZAWY PODA- 
JEMY NA STR. 2.

Dalej delegat bry- 
wnioskiem o orga- 
międzynarodowych 

częściach świata.

Mówcy 
w sto- 
Zacho- 
przede

pferwsi przodownicy nowej 
Szczególnie ofiarną pracą 
się brygada młodzieżowa 
montażystów pod ki ero w- 
Rogowca, osiągająca prze-

Niemal codziennie nadchodzą z 
ZSRR wagony z coraz to nowymi 
dostawami.

Są już 
budowy, 
wyróżnia 
cieśli — 
nictwem
ciętne 200 proc, normy. Przodujący 
murarze — A Kurowski j A Choma 
wykonują ponad 200 proc normy.

Budowa osiedla zakończona zo­
stanie w ciągu kilku miesięcy. Bę­
dzie się ono składać z około 200 
domów jedno i wielorodzinnych. 
Słoneczne mieszkania zostaną wy­
posażone we wszelkie potrzebne in­
stalacje — w wodę bieżącą, kana­
lizację, światło elektryczne i cen­
tralne ogrzewanie. Świetlice, klu­
by, kino zapewnią jego mieszkań­
com kulturalną rozrywkę po pracy.
Na innym terenie prowadzone są 

równocześnie roboty przy budowie

Akt agresji i zbrodni
uobec Chin Ludowych

PEKIN (PAP) Agencja Nowych Chin podaje tekst sprawozdania 
Komisji Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników-Demokratów o wy­
nikach dochodzeń w sprawie prowa dzenia przez agresorów amerykań­
skich wojny bakteriologicznej w Chinach północno^-wchodnich.

Samoloty USA ostrzelały 
delegację koreańską 
tu rejonie Panmundżon

PEKIN (PAP). 7 bm. oficer łączni* 
kowy delegacji koreańsko-chińskiej 
płk. C?an Czun-san złożył delegacji 
amerykańskiej stanowczy protest 
przeciwko zaatakowaniu przez samo^ 
loty amerykańskie samochodów, wio­
zących do Panmundżonu członków 
delegacji koreańsko-chińskiej. Samo­
chody posiadały wyraźne znaki roz­
poznawcze. Wskutek ataku jeden z 
samochodów został ■ zniszczony a 9 
członków personelu technicznego de­
legacji odniosło rany;

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że szpiedzy amerykań­
scy, schwytani w Korei Północnej, 
potwierdzili w swych zeznaniach 
fakty okrutnego prześladowania 
przez amerykańskich agresorów chiń 
skich jeńców wojennych na wyspie 
Kożedo. Według ich zeznań Amery­
kanie często mordowali jeńców w 
obozach zanim świat dowiedział się 
o dwóch masowych mordach doko­
nanych w dniach 18 lutego i 13 mar­
ca.

Agent Li Sin-szun oświadczył, że 
w obozie Nr 86 10 października 1951 
roku zamordowano i raniono przeszło 
80 jeńców chińskich. Inny schwyta­
ny szpieg amerykański oświadczył, 
że w obozie Nr 72 zabito lub ranio­
no przeszło 20 chińskich jeńców wo­
jennych • za to tylko, źe skarżyli się 
na złe odżywianie. W zachodniej 
części wyspy Kożedo zamordowano 
ponad 400 chińskich jeńców wojen­
nych. i

Wypadki rozsiewania bakterii, o 
których dowiedziały się władze chiń 
skie, były tak liczne, że Komisja nie 
mogła zbadać ich wszystkich Mu- 
siała ona ograniczyć się do zbadania 
dziesięciu wypadków w różnych oko­
licach południowej części Chin pół­
nocno-wschodnich.

Uważamy — stwierdza komisja 
— że przedstawione wyżej fakty 
stanowią akt agresji dokonany 
przez Stany Zjednoczone, akt lu­
dobójstwa i potworną zbrodnię 
przeciwko ludzkości. Jest to po­
ważna groźba dla całego świata,

groźba, której granice i konsek­
wencje nie dają się przewidzieć. 
Oskarżenie nasze opiera się na fak­
tach, które stwierdziliśmy z całą 
ścisłością procedury prawnej i w 
poczuciu swej odpowiedzialności. 
Jako prawnicy zakładamy stanow­

czy protest przeciwko temu gwałce­
niu prawa międzynarodowego. Jako 
demokraci potępiamy akt agresji 
zagrażający pokojowi na całym świę­
cie. Jako prości ludzie wyrażamy 
nasze oburzenie w obliczu potworne­
go faktu wykorzystywania zdobyczy 
nauki dla zbrodniczych celów

Milion ton torfu
wydobędziemy w r. b.

W r.b planuje się wydobyć milion 
ton torfu, tj. o ok. 70 proc, więcej 
niż w r. ub Osiągnie się to m in. 
przez większe niż dotychczas zme­
chanizowanie wydobycia 1 przeróbki 
torfu Pracę wielu ludzi zastąpią spe 
cjalne maszyny torfiarskie, jak: mie 
szarki, bagno-agregaty, frezery, bry- 
kieciarki 1 inne.
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Pałac Nauki i Kultury

z krajami gospodarczo zacofanymi
Dalsze obrady Konferencji w Moskwie

FAKTY DMĄ
Dlaczego nie chcą zjednoczenia Niemiec? Prawdziwa opinia oszukiwanego ludu

A1

otworzył prezes SPATIF

I wzięli: wlce- 
W. Sokorski,

i Filmu, po- 
pracy arty-

uczestników obrad w Imie- 
i KC PZPR wiceministerudział

1 Sztuki
KC PZPR SL Staszew 
dyr. Centr. Żarz. TOF

♦ BUDAPESZT. Polska delegacja Tzą- 
dowa, która brała udział w uroczystoś­
ciach 7 rocznicy wyzwolenia Węgier przez 
Armię Radziecką, udała się z Budapesztu 
w drogę powrotną do kraju.
♦ PRAGA. W Bratysławie podpisano 

umowy między Czechosłowacją a Węgra­
mi, regulujące wzajemne stosunki w stre 
fie nadgranicznej, współpracę organów 
celnych, celną pomoc prawną oraz zaga­
dnienia komunikacji kolejowej między 
obu krajami.
♦ TEHERAN. Rząd Irański powtórzył 

swe oświadczenie na temat ingerencji 
współpracowników konsulatów angiel­
skich, zamkniętych w styczniu przez wła­
dze irańskie, w wewnętrzne sprawy kra­
ju ze szkodą dla narodu Iranu.

♦ NOWY JORK. 7 bm. rozpoczął się 
w ’ SA strajk 67 tys. robotników koncer­
nu „Western Electric Co", domagających 
się poprawy warunków pracy. Przedsta­
wiciel zw. zaw. oświadczył, że 300 tys. 
pozostałych pracowników sieci telefonicz­
nej powstrzyma się również od pracy.

za wspaniały dar
8 bm. ludność Warszawy na licznych masówkach wyrażała gorącą 

wdzięczność dla bratnich narodów ZSRR i Generalissimusa Stalina za wspa 
niały dar — Pałac Nauki i Kultury.

Podajemy kolejny wykaz listów 
z zobowiązaniami i życzeniami, na­
pływającymi do Prezydenta R.P. Bo­
lesława Bierut* s okazji 60 rocznicy 
Jego urodzin.

Listy nadesłały:
’ Zakłady Przemysłu Terenowego w Pu­
stelniku, S. Pr. „Osnowa" w Poznaniu, 
PPB w Płońsku, Zakład Ceglelniany w 
Pustelniku, Tartak Nr 1* w Piastowie, Za­
kłady Metalowe Przemysłu Terenowego w 
Piotrkowie, Spółdzielnia Inwalidów 
zowsze" w Pułtusku, „Dom Książ I 
Przasnyszu, Spółdzielnia Pracy „Szkło' 
Piotrkowie, TOR w Piotrkowie, TOR 
Pabianicach, PSS w Pabianicach, Cl

Symbol nowej, socjalistycznej Warszawy
Społeczeństwo stolicy dziękuje Zw. Radzieckiemu

Listy do Prezydenta Bieruta
z okazji 60 rocznicy urodzin

Żarz. GŁ Zw. Zaw. Pracowników 
Sztuki i Kultury uchwalił rezolucję, w 
której w imieniu 35-ty»ięcznej rzeszy 
pracowników teatru, filmu, radia i mu 
zyki Polski Ludowej wyraża wdzięcz 
ność narodowi, Rządowi Radzieckie­
mu i Generalissimusowi Stalinowi. Re 
zolucja stwierdza, że szlachetny dar 
ZSRR stanowi jeszcze jeden niezbity 
i piękny dowód nowego typu stosun­
ków wzajemnych, jakie mogą pano­
wać jedynie pomiędzy narodami so­
cjalistycznymi i zmierzającymi do so­
cjalizmu.

Serdecznie zamanifestowali uczucie 
wdzięczności dla rządu radzieckiego 
pracownicy Tow. Wiedzy Powszech­
nej, które znajdzie swą siedzibę we 
wspaniałym gmachu.

Zagajając zebranie — prezes Żarz. 
Gł. TWP — Młynarski powiedział: m. 
in.: „Symbolem nowej, socjalistycznej 
Warszawy będzie wspaniały Pałac

Nauki i Kultury — dar prawdziwych 
i wielkodusznych przyjaciół — ludzi 
radzieckich — dar, który witamy z 
serdeczną wdzięczności

Pracownicy TWP uchwalili list do 
Józefa Stalina, w którym czytamy 
m. in.:

„Slemy Wam z głębi serca płyną­
ce wyrazy wdzięczności i miłości za 
wspaniały dar dla naszego ’ narodu 
w postaci Pałacu Kultury j Nauki. 
W pałacu tym znajdzie siedzibę tak 
że nasza instytucja. Pałac, który 
wzniesiony zostanie w sercu naszej, 
zniszczonej przez barbarzyńców fa­
szystowskich stolicy będzie po wiecz 
ne czasy pomnikiem nowej epoki — 
epoki Lenina i Stalina. Będzie to 
symbol wiecznej przyjaźni między 
naszymi narodami11.
Gorącą wdzięczność dla Zw. Radzlec 

kiego i Wielkiego Stalina wyrazili 
pracownicy Min. Kultury i Sztuki.

„Podczas gdy Kanada zatrzymuje 
bezprawnie bezcenne skarby naszej 
kultury — powiedział m. inn. ob. Pio­
trowski — Zw. Radziecki obdarowu­
je nas wspaniałym Pałacem Kultury 1 
Nauki, będącym jeszcze jednym z nie 
zliczonych dowodów przyjaźni, przy­
pieczętowanej krwią wspólnie przela­
ną pa polach bitew od Lenino aż po 
Berlin". W depeszy do Józefa Stalina 
zebrani piszą m. inn.:

„Zapewniamy Cię, Drogi Towa­
rzyszu Stalinie, że wspaniały dar 
Zw. Radzieckiego będzie dla nas 
trwałym bodźcem do uwielokrotnie 
ni* wysiłków w walce o zwycięstwo 
idei socjalizmu, braterstwa i poko­
ju11.
Operatorzy, reżyserzy 1 technicy Wy 

twórnl Filmów Dokumentarnych u- 
chwalili wysłanie listu do Chorążego 
Pokoju — Generalissimusa Stalina. W 
liście dziękują serdecznie za wspania 
ły dar dla Stolicy Polski Ludowej. 
Równocześnie pracownicy Wytwórni

postanowili stworzyć film obrazujący 
wznoszenie tego wielkiego symbolu 
przyjaźni między narodami Zw. Ra­
dzieckiego i narodem polskim.

Pracownicy Instytutu Urbanistyki i 
Architektury, którego działalność jest 
ściśle związana a powstaniem nowej, 
socjalistycznej Warszawy w liście do 
Józefa Stalina piszą m. Inn.:

„Wyrażamy głęboką wdzięczność 
za dar, jakim będzie Pałac Kultury 
i Nauki — zbudowany myślą, ręka­
mi i kosztem ludzi radzieckich. Jed 
nocześnie, jako architekci i urba­
niści wdzięczni Ci jesteśmy, że bę­
dziemy mogli z przykładu tej wspa 
nialej budowli czerpać doświadcze­
nia dla siebie, w pracy nad tworze­
niem socjalistycznego humanizmu w 
architekturze i urbanistyce".
Robotnicy MDM uchwalili wysłanie 

listu do Generalissimusa Stalina, w 
którym piszą m. inn.:

„Wspaniały i szlachetny dar świad 
czy nie tylko o przyjaźni, jaka łączy 
braterski naród polski z narodami 
Zw. Radzieckiego. Wspaniały ten dar

to symbol pokojowej polityki Zw. Ra 
dzieckiego, to symbol troski o rozwój 
kultury i nauki w naszym kraju. Wzo 
rując się na doświadczeniach budow­
niczych Zw. Radzieckiego będziemy 
wzmagać nasze wysiłki dla zbudowa­
nia pięknej socjalistycznej Warszawy.

Wspaniały dar Zw. Radzieckiego 
będzie dla naszej załogi budowni­
czych MDM — robotników, inźynle 
rów i techników bodźcem do wal­
ki o przyśpieszenie wykonania na­
szych planów i przedterminowego 
wykonania naszych zobowiązań".
Gorąco wyrazili również wdzięcz­

ność i przywiązanie do Kraju Rad 
robotnicy i pracownicy FSO na Że­
raniu, Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza", Ośrodka Badan 
Pedagogicznych, NOT, Zakładów 
Sprzętu Transportowego Budowni­
ctwa, Warszawskich Zakładów Me­
chanicznych Nr 21, Zjednoczenia In­
stalacji Elektrycznych Budownictwa 
Miast i Osiedli jak również robotni­
cy i pracownicy innych zakładów 
pracy, którzy w listach do Generalis­
simusa Stalina dziękowali Mu za 
szlachetną, bezinteresowną pomoc 
okazaną naszemu krajowi.

;.m«. 
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Rzeszowie, Państwowy Instytut Reumato­
logiczny w Krakowie, S. P. „Przełom" w 
Kaliszu, Państwowe Liceum Felczerskle w 
Krakowie, Nadleśnictwo Państwowe w 
Młotach, II Odcinek Drogowy PKP węzła 
Kutno, Rejonowe Zakłady Graficzna w 
Łodzi, Prezydium MRN w Lubsku, Gmin­
na Spółdzielnia „SCh" w Leglonowie, Za­
kłady Dziewiarskie im. Hanki Sawickiej 
w Legnicy, Powiatowe Zakłady Mleczar­
skie w Kłodzku, Fabryka Urządzeń Tech­
nicznych w Kłodzku, służba ruchu PKP 
w Ostrołęce, Zakłady Wytwórcze Materia­
łów Elektrotechnicznych w Ożarowie, 
Państwowy Tartak Śląski w Katowicach. 
C. O. w Kołobrzegu, Zakłady Ceramiki 
Budowlanej w Olsztynie, Zjednoczenie Bu 
downlctwa Miejskiego w Olsztynie,ZPO w 
Ostrowlu Wlkp., ZMP-owska brygada pro­
dukcyjna huty „Ostrowiec", Sanatorium 
Dziecięce lm. J. Marchlewskiego w Otwoc­
ku, Powiatowe Zakłady Mleczarskie w O- 
strołęce, Oddział NBP w Ostrowlu Wlkp., 
Oddział Drogowy PKP w Olsztynie, Od-

Zanim odpowiemy na powyższe py­
tanie, które można inaczej sformuło­
wać w słowach: dlaczego oś Waszyng- 
ton-Bonn boi się zlikwidowania roz­
bicia Niemiec — niezbędne jest naj­
pierw wskazać ogólnie znane fakty. 
Oto anj Waszyngton ani Bonn — 
ściślej, ani sfery rządzące w Wa­
szyngtonie, ani też w Bonn — nie przy­
znają, że przeciwne są zjednoczeniu 
narodu niemieckiego w ramach jed­
nego państwa, państwa demokratycz­
nego i pokojowego. Propaganda ame­
rykańska usiłuje za wszelką cenę wy­
kazać, że Departament Stanu o ni­
czym innym nie marzy, tylko 
o zlikwidowaniu rozbicia Niemiec, 
a jeszcze większą gorliwość wyka­
zuje pod tym względem propaganda 
bońska.

Nie trudno zrozumieć, dlaczego się 
tak dzieje. Gdyby politycy waszyng­
tońscy przyznali bez ogródek, że nie 
chcą dopuścić do odbudowy zjednoczo­
nego państwa niemieckiego, postawili­
by swoich sojuszników w Europie, 
Adenauera i jego kolegów, w godnej 
pożałowania sytuacji wobec ich wła­
snych zwolenników, zwolenników na­
wet najbardziej naiwnych. Jakiż bo­
wiem Niemiec, nie pozbawiony bodaj 
że najmniejszego poczucia związku 
z własnym narodem, poparłby poli­
tykę, której celem oficjalnym i zade­
klarowanym jest utrwalenie rozbi­
cia kraju i Jego stolicy na dwie częś­
ci?

Odpowiedź na pytanie, dlaczego 
^Waszyngton i Bonn nie chcą się przy­
znać, że są przeciw pokojowemu zjed­
noczeniu kraju, jest ściśle związana 
z odpowiedzią na pytanie postawio­
ne przez nas w tytule: dlaczego oś 
Waszyngton i Bonn nie chce zjedno­
czenia Niemiec. A odpowiedź ta 
Grzmi:

Zjednoczenie Niemiec, powstanie 
Jednolitego pokojowego państwa nie­
mieckiego przekreśliłoby plany po­
lityczno-gospodarcze imperializmu 
amerykańskiego j sprzymierzonego 
z nim Imperializmu zachodnlo-nie- 
mieckiego w stosunku do Europy. 
Cóż to są za plany? I dlaczego dla 

zrealizowania tych planów niezbęd­
ne jest utrzymanie rozbicia Nie­
miec, niezbędne jest utrzymanie Nie­
miec zachodnich, jako odrębnej 
jednostki polityczno-gospodarczej, 
ściśle sprzymierzonej z imperializ­
mem amerykańskim? Mówiąc w naj­
większym skrócie, plany te należy 
określić, jako plany gospodarezo-po- 
litycznego opanowania całej Europy 
przez sojusz wielkiego kapitału ame­
rykańskiego z wielkim kapitałem 
niemieckim.

W okresie po drugiej wojnie świa­
towej posunęło się znacznie istnie­
jące jeszcze przed wojną ścisłe zra­
stanie się wielkiego kapitału ame­
rykańskiego z kapitałem niemieckim. 
Kontakty między finansjerą amery­
kańską a finansjerą niemiecką nie 
zostały nigdy zerwane nawet w okre 
sie drugiej wojny światowej. Ba, wia 
domo, że nigdy nie zostały zerwane 
nawet kontakty między generalicją 
amerykańską a niemiecką, między 
wywiadem amerykańskim a niemiec­
kim.

Obecnie wielki kapitał amerykań­
ski widzi w wielkim kapitale nie­
mieckim nie tylko swego najwierniej 
szego, ale też swego najsilniejszego 
sprzymierzeńęą — sprzymierzeńca o 
wiele bardziej cennego niż kapitał

francuski lub angielski. Co do kapi­
tału francuskiego imperializm ame­
rykański wysuwa bardzo poważny 
i obciążający go zarzut, że nie po­
trafił wewnątrz Francji zapobiec 

olbrzymiemu wzrostowi ruchu rewo 
lucyjnego i że jest bezradny wobec 
ruchu wyzwoleńczego w krajach ko­
lonialnych i na wpół kolonialnych. 
Wobec kapitału angielskiego sfery 
rządzące w USA wysuwają inny 
bardzo mocny zarzut, mianowicie 
ten,... że jest jeszcze zbyt silny. Na 
wszystkich rynkach świata, w Azji 
czy w Afryce, a nawet w samych 
Niemczech Zachodnich toczy się za­
ciekła walka konkurencyjna między 
kapitałem angielskim a amerykań­
skim.

Inaczej się przedstawia sprawa, o 
ile chodzi o stosunki między kapi­
tałem amerykańskim a zachodnio- 
niemieekim. Waszyngton widzi, że 
miarodajne koła bońskie starają się 
nie zaprzepaścić dorobku hitlerow­
skiego, że podtrzymują i rozdmu­
chują pozostawione przez Hitlera w 
spadku nastroje nacjonalistyczne, 
szowihistyczne i antykomunistyczne 
w sferach drobnomieszczańskich i 
wśród milionowych mas przesiedleń­
ców z Polski i Czechosłowacji. Jed­
nocześnie zaś Waszyngton uważa, że 
na dłuższą metę wielki kapitał nie­
miecki nie potrafi i nie zechce szko­
dzić celom ekspansji gospodarczej 
USA i gotów jest zadowolić się 
skromną rolą młodszego partnera. 
Co więcej, wzrastający stale udział 
kapitału amerykańskiego w przemy­
śle zachodnio-niemieckim sprawia, 
że poważne koła gospodarcze USA 
zaczynają traktować sprawę ekspan­
sji gospodarczej Niemiec Zachodnich, 
jako swoją własną sprawę.

Waszyngton nie chce powstania 
zjednoczonego — w granicach okre­
ślonych przez układ poczdamski — 
demokratycznego i pokojowego pań-' 
stwa niemieckiego. Powstanie takie­
go państwa oznaczałoby konieczność 
wycofania wojsk amerykańskich z 
Europy. Zjednoczenie Niemiec ozna­
czałoby równocześnie, że na arenie, 
politycznej zjednoczonych Niemiec 
ukazałaby się silna klasa robotnicza, 
kierowana przez marksistowsko-leni­
nowską partię. Stworzenie zjedno­
czonych demokratycznych Niemiec 
oznaczałoby wreszcie, kres polityki, 
zmierzającej do przekształcenia Tri- 
zonii w rezerwuar sił ludzkich dla 
agresywnego paktu atlantyckiego. 
Jednym słowem, utworzenie zjedno­
czonych, demokratycznych Niemiec 
postawiłoby pod znakiem zapytania 
wartość praktyczną sojuszu kapita­
łu niemiecko-amerykańskiego, zmie­
rzającego do opanowania Europy. Do 

| tego zaś ani Bonn, ani Waszyngton 
nie chcą dopuścić. Waszyngton dla­
tego, że traktuje Niemcy zachodnie 
jako wojskowy i gospodarczy przy­
czółek na drodze do opanowania Eu­
ropy, .na drodze prowadzącej oczy­
wiście przez przestępczą agresywną 
trzecią wojnę światową, wymierzoną 
przeciw ZSRR, Polsce i innym kra­
jom demokracji ludowej. Bonn dla­
tego, że imperializm niemiecki spo­
dziewa się przy pomocy Waszyngto­
nu i w roli jego młodszego partnera, 
zrealizować to, co nie udało się Hit­
lerowi. Ale właśnie z tych wzglę­
dów narody Europy są zaintereso­
wane w jak najszybszym zjednocze­
niu Niemiec, w jak najszybszym 
powstaniu jednolitego, demokratycz­
nego, pokojowego państwa niemiec- 

i kiego. E. B.

(Początek na str. 1) 
wanych przez Polskę, m. in. ma­
szyn i urządzeń przemysłowych, jak 
również korzystny rynek zbytu w 
Polsce dla ich towarów.
Tego rodzaju wymiana między kra­

jami gospodarczo zacofanymi a Pol­
ską jest wymianą szczególnie ko­
rzystną dla partnerów. Na pod­
stawie jej kraje gospodarczo za­
cofane otrzymują niezbędne towary 
przemysłowe zarówno inwestycyjne, 
jak i dla zaspokojenia codziennych 
potrzeb. Znajdą one równocześnie ry­
nek dla towarów, które normalnie 
eksportują. Wymiana może się odby­
wać na warunkach clearingowych, co 
ułatwi tym krajom rozwiązanie ich 
zagadnień płatniczych i walutowych. 
Zawierając tego rodzaju umowy z 
krajami produkującymi towary inwe­
stycyjne, kraje gospodarczo zacofane 
stworzą sobie podstawy do zaopatrze­
nia się w sprzęt niezbędny dla reali­
zacji ich planów rozwoju. Zabezpie-

czy to Je przed wyzyskiem gospo­
darczym i pozwoli im na przekształ­
cenie się w samodzielny czynnik go­
spodarki światowej.

Delegat Czechosłowacji Kadieo o- 
świadczył, że Czechosłowacja pragnie 
rozszerzyć swe stosunki handlowe ze 
wszystkimi krajami, a zwłaszcza z 
krajami Azji południowej i południo­
wo-wschodniej, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej. Możliwości eksportowe Cze­
chosłowacji do tych krajów są bardzo 
wielkie.

Mówca zaznaczył, że pomoc w u- 
przemysławianiu krajów słabo roz­
winiętych nie powinna być związa­
na z żadnymi warunkami politycz­
nymi. Czechosłowacja odnosi się z 
uczuciem głębokiej sympatii do na­
rodów Azji i uznaje za słuszne ich 
dążenia do stworzenia własnego 
przemysłu.
Na posiedzeniu przemawiali rów­

nież delegaci Chile, Chin, Pakistanu, 
Meksyku,- Indii, Rumunii, oraz dele- i .* ................. ........-....... .............

gaci brytyjscy Usborne i Harold Da- 
viee, który podkreślił, że oświadcze­
nie delegata radzieckiego Nestierowa 
ma duże znaczenie dla programu roz­
szerzenia wymiany handlowej między 
Zachodem a Wschodem.

Delegat Pakistanu Altaf Husaein, 
naczelny redaktor wielkiego dziennika 
,J2oon“, zaproponował, by konferen­
cja zwróciła cię do 4 mocarstw z ape­
lem o realizowanie polityki pokoju i 
pomocy dla krajów zacofanych. Po­
moc ta nie może być związana z żad­
nymi warunkami politycznymi i po­
winna się opierać na dwustronnych 
lub wielostronnych układach.

dział Elektrotechniczny PKU w 
Rejon Budynków PKP Olsztyn, Rejo# 
sów państwowych w Ostrowi M*». 
trownla „Ludwikowie*" “ 
kłady Przemyału Terenowego w 
Składnica Zaopatrzenia Poczt 1 Te: 
nikacji w Lublinie. Zakłady Piwo 
siodownicze w Jeleniej Górze, 
7 w Luniowicy, ZPO w Legi 
wodowy Urząd Poczt 1 Tei«gia:ow 
baniu Śląskim, Gminna Spóhlśltinit 
w Libiążu, Nadleśnictwo w Lipsku, 
mleślnicta Spółdzielnia Pracy w 
Śląskim, Warsztaty Elektryczne w 
nie, zakłady Terenowego Przemyatu 
rialów Budowlanych w Rybniku, 
wnia w Otmuchowie, Zespól Młynów 
atwowych w O letnicy. I Odcnek 
tryczny PKP w Olsztynie, Odcinek 
techniczny PKP w Olsztynie, Tartak 
Kępnie, PPK „Ruch" w Lublin a, 
calnla Materiałów Drzewnych w 
Wytwórnia Pasz TroSciwyco w Ło 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
śnlarzy w Lodai, Zakłady Piwow 
Słodownlcze w Łańcucie. ZBH w 
Mechaniczna spółdzielnia Pracy 
w Gdyni, Portowy Uraąd Zd 
Gdańsku, PSS w Golemowie, Miejski 
wodowa strat Polarna w r 
Urząd Pocztowo • Telekomu 
w Kołobrzegu, Dom opieki 
natorium Przeciwgruźlicze w 
Kalwarii, Zakład Zbytu Energii 
wicach. Rejon Eksploatacji Dróg 
nych w Nysie. Garbarnia w G 
Maz„ Polskie Zakłady Zbotowg w 
cach. Zakład Przerobu Złomu w H«. 
Starych, Zakłady Kartoniarskle w 
szynie, Wytwórnia Wyrobów Me 
„Star" w Częstochowie, Powiatowe 
siębiorstwo Budowlane w Choszcznie, 
cinek Drogowy PKP w Ualrzykaca 
nych, Ośrodek Szkolenia Zawodowego 
w Chełmie Lubelskim, Wytwórnia 
ków Dźwigowych w Częstochowie, 
ka Okuć Budowlanych w Cząt 
Zarząd Budowlany nr t w Łodzi, D 
nia Żywicy w Garbatce, PGR 
wo. Rejonowa Zbiornica Jaj i Drób 
Częstochowie, Państwowy ~ 
Dzieci w Częstochowie, CM w G 
wie, POM nr 71 w Międzylesiu, 
NBP w Mławie, Zakład Doświade 
Instytutu Zootechnicznego w 
gr. Pieczyska, gr. Łany Małe, 
nia Produkcyjna „Zwycięstwo** w 
kach", Spółdzielnia Produkcyjna la. 
Maja" w Kunowie, Zespól PGR w 
gr. Klebork, POM nr 59 w Olsztynku, 
Bilska Wola, gr. Kłudnle, gr. W 
rzów, gr. Klementynów, gr. Lubień, 
Borkowice, gmina Drygały, POM nr 
w Łasicach, gr. Kęeerzyn, POM w 
chowie, gr. Rasaewa, gr. Piorunów, gą 
Żaby, gr. Osiek, gr. Pierkl. gr. Toru, 
Prezydium PRn w Gostyninie, Państwo­
we sanatorium Przeciwgruillcze w Gody 
mnie, Państw. Przedaięb. Bu dow 1. w Gesty 
ninie, Zakłady Przemyślu Terenowej 
Materiałów Budowlanych w Goatynlaą 
Gminna Spółdzielnia „SCh** w Gostynia* 
POM nr 1S9 w Gostyninie, spółdz e :i 
produkcyjna w Wionczemlnle Poiikjs, 
Lubelską Fabryka Maszyn RolnlciMb

Obrady SPATiF
nad pracą artystyczną w teatrze

8 bm. w Domu Dziennikarza roz­
poczęły się dwudniowe obrady ple­
num Żarz. Gł. Stowarzyszenia Pol­
skich Artystów Teatru 
święcone zagadnieniom 
stycznej w teatrze.

W obradach 
min. Kultury 
przedstawiciel 
ski, generalny 
J. Pański, prezes CUK St. Albrecht,

W 4 rocznicę układu
radziecko - fińskiego

HELSINKI (PAP). — 7 bm. poseł 
ZSRR w Finlandii W. Lebiedew wy­
dał przyjęcie z okazji czwartej roczni­
cy podpisania układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej mię­
dzy Zw. Radzieckim a Finlandią.

Na przyjęciu obecni byli: prezydent 
Republiki Fińskiej — Paasikivi, prze­
wodniczący sejmu Fagerholm, premier 
Kekkonen, min. spr. zagr. Tuomioia 
oraz inni członkowie rządu, posłowie 
na sejm, członkowie prezydium Tow. 
„Finlandia — Zw. Radziecki11, orga­
nizacji „Obrońcy pokoju w Finlandii", 
działacze literatury i sztuki, korpus 
dyplomatyczny i inni — ogółem około 
400 osób.

■ liczni przedstawiciele świata teatral­
nego, filmowego oraz związków twór 
czych.

Obrady
L. Schiller.

Witając 
nlu Rządu 
Sokorski wyraził nadzieję, ii obecny 
zjazd stanie się poważnym krokiem na 
przód w precyzowaniu roli SPATIF-u 
w walce o nowe oblicze polskiego tea­
tru na płaszczyźnie ścisłej współpracy 
z Ministerstwem Kultury i Sztuki oraz 
Centralnym Zarządem TOF.

Referat zawierający omówienie do­
tychczasowych osiągnięć i błędów pol­
skich teatrów wygłosił prezes L. Schil­
ler.

Następnie referaty ■wygłosili: J. Kręcz 
mar — o radach artystycznych w tea­
trze, E.-Axer — o problemie kierowni­
ctwa artystycznego w teatrze H. Szle- 
tyński — o zagadnieniu nowych kadr 
w teatrze i wreszcie K. Rudzki — o 
sprawach organizacyjno - gospodar­
czych życia teatralnego.

Na zakończenie pierwszego dnia o- 
brad przemówienie na temat społecznej 
wagi pracy aktora wygłosił reż. E. 
Wierciński.

W W. Brytanii odbyły się ostatnio 
wybory samorządowe. Zarówno w 
Londynie jak I na prowincji konaer 
watyści ponieśli poważne straty. 
Partia Pracy wyszła z tych wybo­
rów zwycięsko. Oznacza to, że w 
ciągu kilku miesięcy, które upłynę­
ły od zwycięstwa konserwatystów w 
wyborach parlamentarnych, znaczna 
część ich wyborców zdążyła się do 
nich rozczarować. Londyński „Times*1 
przyznaje bez ogródek:

„Wzrost kosztów atrzymaele, obcięcie 
subsydiów żywnościowych, •skarżenia • 
złamanie przyrzeczeń przedwyborczych— 
wszystko to działało na niekorzyść kon­
serwatywnych kandydatów**.
Konserwatyści podczas wyborów 

do parlamentu zdobyli sobie znacz­
ną ilość głosów obietnicami zreali­
zowania lepszej polityki gospodar­
czej od tej, którą prowadził rząd 
labourzystowski. Wykorzystali umie­
jętnie niezadowolenie z ciągłego 
spaceru poziomu życiowego pod rzą­
dami Attlee.

Obecnie wyborcy przekonali sit. 
że polityka konserwatystów przyczy­
nia się do jeszcze dalszego zuboże­
nia kraju 1 wciąga kraj coraz bar­
dziej w wir agresywnej polityki Wa­
szyngtonu. Toteż w W. Brytanii 
wzmagają 6ię nastroje wrogie konser 
watystom. Równocześnie wzmogła 
swą działalność opozycja w łonie 
Partii Pracy, która krytykuje nie 
tylko politykę gospodarczą rządu, 
ale również jego politykę zagranicz­
ną — politykę szaleńczego wyścigu 
zbrojeń i coraz większego uzależnia­
nia się od USA.

Masy ludowe Anglii, które wyczu­
wają, że droga do dobrobytu narodo 
wego prowadzi przez obalenie kon­
serwatystów i utworzenie rządu, któ­
ry by zerwał z polityką przygotowań

wojennych, głosują w wyborach *»• 
morządowych za labourzystami. W 
brytyjski oszukiwany przez pśłjMI 
ców labourzystowskich nie zdzji 
sobie jeszcze całkowicie sprawy i 
potwornej obłudy ich wszystkid 
deklaracji antykonsarwatywnytk 
Zdaje sobie jednak doskcr.a> i?* 
wę, że należy zmusić konserwsty 
stów do ustąpienia.

Kierownictwo labourzystowłkie, *ł 
rażając oficjalne zadowolenie * *7' 
ników wyborów, z trudem tylko u* 
krywa swoje zakłopotanie. Jasne to 
wiem jest, że głosy oddane na kan1 
dydatów labourzystowskich, to 
domagające się całkowitej zmw 
dotychczasowej polityki zagranica*) 
1 wewnętrznej Wielkiej Brytanii._

Przywódcy labourzystowecy row* 
mieją doskonale, że masy pracujt® 
Anglij żądają zerwania z tiw. ów** 
partyjną polityką zagraniczną, 
prowadził swego czasu były pren>* 
Attlee, a którą kontynuuje Chur* 
chilL „Daily Worker** w artyW* ■
wstępnym stwierdza, że przywóód 
Labour Party nie chcą bynajra®* 
objąć steru rządu. Wiedzą bowi** 
że ludność, która glosuje P171®* 
konserwatystom, domaga się callw 
wicie nowego programu partyjMR 
zmierzającego do zapewnienia nie^ 
leżności narodowej, redukcji prop 
mu zbrojeń, rokowań pokojowy® 
wielkich mocarstw, przywróć*®* 
świadczeń socjalnych 1 walki z **’ 
kim kapitałem.

Masy ludowe Anglii wzmagają 
rat bardziej walkę przeciw pwF 
wojny i nędty, prowadzonej PJ** 
sfery rządząc* W. Brytanii. 
właśnie wyrazem są wyniki o»W 
nich wyborów samorządowych.
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walki » *'*
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Zakłopotana Zdena poczerwieniała, z bojowej towarzyszki w jednej chwili 
przeistoczyła się w bezradną dziewczynę, która nie wie jak się bronić przed 
jednomyślnymi drwinami mężczyzn.

— Nie wiedziałam jak tu jest — powiedziała przepraszająco. — A wy 
obraziliście się pewnie.

Bagar mruknął tylko i machnął ręką. Dlaczego mówi mi „wjjj, pomyślał, 
jest przecież towarzyszką i z wszystkimi jest na ty. Stary, tak; wydaję jej 
się stary. I przypomniał sobie dziewczynkę z potarganą głową, w kretono- 
wej sukienczynie i podartych, na bose nogi obutych tenisówkach, która roz­
nosiła w łykowej torbie od sprawunków ulotki pomiędzy strajkującymi 
robotnikami. Wpatrywała się w niego dużymi, poważnymi oczami, które 
wtedy były szaroniebieskie, a dziś są szarozielone, śledziła z uwagą jego 
usta, gdy opowiadał o walkach strajkowych w północnoczeskim zagłębiu 
węglowym, Uczył ją śpiewać rewolucyjne piosenki, a potem słyszał, jak 
ona z kolei śpiewała je gromadzie dzieci, które skupiły się wokół niej.

Osiem lat w trzydziestym pierwszym roku, to znaczy w czterdziestym 
siedemnaście, a teraz dwadzieścia dwa. A ja mam trzydzieści siedem. Mia­
łem dwadzieścia trzy, kiedy organizowałem strajk w Jamnicach, a już wte­
dy miałem siwą głowę. Muszę jej się wydawać zupełnie starym dziadem.

Miała szybkie ruchy, jakby coś stale pędziło w przód, do czynu jej 
niewysoką postać, z pełnymi, kształtnymi piersiami, odznaczającymi się na­
wet pod luźnym płaszczem Twarz jej była zaokrąglona 1 różowa, jakby 
wciąż gotowa do śpiewu albo do śmiechu, ale oczy patrzyły ze skupioną 
powagą. Gęste, brązowe włosy, brązowe jak dojrzały kasztan, który dopiero 
co wyskoczył ze swego kolczastego gniazdka, były spięte na szyi w gładki, 
ciasny węzeł. Wyglądała energicznie, jak człowiek, który nie wie co robić 
w chwili bezczynności i którego bezustannie korci myśl o niewykonanej 
pracy.

— Jak długo tu będziemy stać? — spytała. — Jestem ciekawa Jak 
wygląda wewnątrz.

W bramie przywitał ich stary- Willy Krohne i oznajmił, że Trnec 
wyjechał i nie powiedział kiedy wróci. Koło willi panował ruch. K 
myły okna, wynosiły wiadra pełne śmieci 1 gruzu. Bagar pytająco 
rżał na Krohnego.

— Mówią, że wkrótce przyjedzde pani Trncowa. Dom ma być do 
w zupełnym porządku.

— A te kobiety? Skąd one?
— To są żony naszych robotników — wyjaśnił Krohne 1 wydął 

dolną wargę. — Moja też tam pracuje.
Gwałtowny, zachłanny grzmot pędzących krosie 

tarzu na parterze. Goście z Jamnie spojrzeli na 
w równomierny rytm. Dejmek kiwnął 
takae się uśmiechnęli. Krause wyszedł 
twarz uśmiechnięta służbiście, w garści 
na niego z nieukrywanym wstrętem.

— Gdzie jest Palmę?
— Przy warsztacie.
— Skoczcie po niego i przyślijcie mi _ 

oczu. Zrozumieliście mnie chyba! Pośpieszcie się i stańcie na ten 
jego miejscu!

powitał Ich Już w 
stebte i wsłuchali 

głową a zadowoleniem, 
im na spotkanie ze iwe 

zmiętoszona czapka. Bagar >P°

go tu. Nie wybałuszajcie na

Rozdział tieinaity
Trnec pojechał przed południem do Wrszy. Trzeba było znaleźć 

wiednie zastępstwo na miejsce żyrandola w Jadalni, z którego po na 
na willę Róhliga zostały tylko szczątki.

Knause powiedział mu o Wrszy, oddalonej od Grunbachu o niecałą 
dzinę drogi; była to posiadłość z zameczkiem starego kawalera, barona 
gela. Prawdopodobnie baron dawno Już stamtąd „wyjechał" jak wl 
osobistości Grilnbachu.

Trnec pojechał i w drodze urągał sobie, że się tam ni* wybrał 
mniej o tydzień wcześniej Zaczynają Już gadać o masowych wyprą 
z głębi kraju, o bandach rozmaitych przedsiębiorców, którzy zjeżdżają 
pogranicze z kuframi 1 plecakami, wyszukują opuszczone domy I o 
je ze wszystkiego Albo też zjawiają się z całą ciężarówką legitymując 
wątpliwą „bumażką" wynoszą cały dom i znikają, pozostawiając za 
wybite okna, wyłamane drzwi, powyrywane zamki 1 tumany kurzu, 
dające na liściach przydrożnych krzewów. (D. t

I
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W walce o jakość produkcji

Handel nie jest bez winy... „Bezstronny i prawdomówny”
Międzynarodowy Czerwony Krzyż

Walka ze złą jakością towarów nie 
może ograniczać się tylko do odcinka 
produkcji. Faktem powszechnie znanym 
jest, że zła jakość towaru w wielu wy­
padkach jest winą aparatu handlowego. 
Niejednokrotnie artykuł pierwszorzęd­
nej jakości, zanim dojdzie do rąk kon­
sumenta, traci „po drodze" bardzo wiele 
ze swej jakości Albo transport jest nie­
odpowiedni, albo opakowanie niedbałe, 
albo magazynuje się byle jak. Brak jest 
dokładnych cyfr i obliczeń w jakim 
stopniu czynniki, o których piszemy, 
wpływają na obniżenie jakości towarów 
lub ich wartości użytkowej. Jedno jest 
pewne, że straty jakie z tego tytułu po­
nosi gospodarka narodowa i konsumenci, 
są bardzo duże, szczególnie jeśli chodzi 
o artykuły łatwo psujące się, sezonowe, 
łamliwe i kruche, wrażliwe na tempera­
turę i wstrząsy, a nawet takie jak meble, 
tekstylia i konfekcja. Że zaś droga jaką 
odbywa towar z zakładu produkcyjnego 
poprzez różnego rodzaju centrale han­
dlowe, hurtownie itp., do konsumenta, 
jest często bardzo długa i różnorodna, 
przeto „okazji" do brakoróbstwa jest 
wiele, a ustalenie, kto porfosi winę, nie 
zawsze możliwe, a w każdym razie nie 
łatwe.

Wzmocnić uprawnienie 
kontroli

Nie zmienia to jednak w niczym po­
trzeby i konieczności podjęcia zdecydo­
wanej walki na odcinku handlu uspo­
łecznionego, podobnie jak na odcinku 
produkcji, z przyczynami powodującymi 
obniżenie jakości towarów i bezpośred­
nimi jej sprawcami.

Tak jak w produkcji najważniejsza 
rola w tym zakresie przypada kontroli 
technicznej, tak na odcinku handlu 
uspołecznionego zadania te powinna 1 
spełniać Państwowa Inspekcja Han- | 
dlowa, kontrola wewnętrzna i kon- j 
trola społeczna, których uprawnienia, ’ 
zasięg i organizacja muszą być rozsze­
rzone i wzmocnione.
Ujemny efekt gospodarczy brakorób­

stwa — w przemyśle czy w handlu — 
jest zawsze ten sam: strata moralna dla 
gospodarki narodowej, poderwanie zau­
fania do uspołecznionych instytucji, stra­
ta materialna dla konsumenta, który 
otrzymał towar niższej jakości Toteż w 
parze z rozszerzeniem uprawnień ins­
pekcji handlowej i kontroli wewnętrz­
nej czy społecznej, muszą iść znacznie 
zaostrzone rygory i sankcje karne w sto­
sunku do winnych dopuszczenia lub spo­
wodowania obniżenia jakości towaru. 
»Metryki« są niezbędne

Drugim czynnikiem, który w walce o 
jakość produkcji ma znaczenie zasadni­
cze, jest zerwanie z anonimowością pro­
dukcji. Dotychczasowy stan — brak 
marki fabrycznej, znakowania gdzie i 
przez jaki zakład towar został wypro­
dukowany — uniemożliwiał w wielu 
wypadkach umiejscowienie odpowie­
dzialności i wnoszenie reklamacji przez 
zainteresowane ogniwa handlowe i po­
szczególnych konsumentów. Reklamacje 
pozostawały z reguły bez rezultatu, nie 
wychodziły poza „książkę zażaleń", lub 
pozostawały na papierze w postaci nie­
zliczonej ilości listów i korespondencji.

Zerwaniu z anonimowością produkcji 
musi towarzyszyć zmiana dotychczaso­
wego ustosunkowania się (niechętnego 
lub lekceważącego) wszystkich ogniw 

handlu uspołecznionego do reklamacji 1 
zażaleń, wnoszonych przez klienta. Mu­
szą też być dokładnie opracowane zasa 
dy i tryb załatwiania reklamacji konsu­
menta w stosunku do aparatu handlo­
wego, jak i reklamacji placówek han­
dlowych w stosunku do zakładów pro­
dukcyjnych z tytułu złej jakości to­
waru.

Ważnym czynnikiem w walce o ja­
kość towaru jest instytucja umów pla­
nowych, zawieranych między Central­
nymi Zarządami odcinka produkcji, a 
Centralnymi Zarządami obrotu handlo­
wego. Umowy te powinny być jak naj­
bardziej rozpowszechnione i muszą prze­
widywać wysokie kary konwencjonalne 
za złą jakość towaru.

Zaostrzone sankcje
Dalszą sprawą, która łączy się z za­

gadnieniem jakości towarów i z walką o 
jej podniesienie, jest sprawa poziomu 
fachowego, moralnego i etycznego pra­
cowników handlu uspołecznionego. Obok 
coraz liczniejszych szeregów młodych 
pracowników, których uświadomienie 
społeczne jest zadowalające, a fachowość 
szybko pogłębiana, we wszystkich ogni­
wach aparatu handlowego tkwi jeszcze 
sporo elementów rekrutujących się naj­
częściej z dawnej prywatnej inicjatywy, 
którzy stare nawyki handlarskie i spe- 
kulanckie starają się zaszczepić i utrzy­
mać w handlu uspołecznionym. Wma­
wianie i wpychanie konsumentom towa­

PORTOW
Otwarcie Wiosennej Spartakiady 
Wo/sfca Polskiego

1

W Toruniu otwierając w obecności 
Ministra Obrony Narodowej Mar­
szałka Polski Konstantego Rokossow­
skiego Wiosenną Spartakiadą Wojska 
Polskiego, wicemin. O.N. gen. St. Po­
pławski powiedział m. in. co nastę­
puje:

„Żołnierze-sportowcy rozpoczyna­
cie drugi etap Spartakiady WP, bę­
dącej przeglądem waszych osiągnięć 
w dziedzinie kultury fiz. i sportu. 
Tężyzną fizyczną, wysoką spraw­
nością i gotowością bojową zado­
kumentujecie jeszcze raz, że Woj­
sko Ludowe w pełni realizuje u- 
chwałę Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycznej 
1 sportu, oraz wzorowo wypełnia 
rozkazy Ministra Obrony Narodo­
wej Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

Otwierając w Imieniu Ministra 
Obrony Narodowej drugi etap Spar­
takiady Wojska Polskiego na rok 
1952 wyrażam przekonanie, że przy 
czyni się on do jeszcze większego 
umasowienia sportu w oddziałach 
1 pododdziałach Wojska Polskiego. 
W szlachetnej rywalizacji sporto­

wej każdy zawodnik, każdy zespół 
godnie bronić będzie honoru swego 
okręgu, honoru Ludowego Wojska 
Polskiego. Wierzę, że osiągnięciami 
sportowymi godnie uczcicie 60 roczni-

rów z ukrytymi lub jawnymi brakami, 
oszustwa na wadze i mierze, oto zjawi­
ska, które nie są bynajmniej odosobnio­
ne. Tą drogą, między innymi, wróg kla­
sowy stara się poderwać zaufanie oby­
wateli do handlu uspołecznionego, nie 
mówiąc już o własnych korzyściach ma­
terialnych, jakie z tego nielegalnego źró­
dła czerpie.

Dlatego też, oprócz metod dydaktycz­
nych i wychowawczych, podniesienia 
świadomości poszanowania i chronienia 
dobra ogólnego wśród pracowników han­
dlu uspołecznionego, niezbędne jest zde­
cydowane zaostrzenie sankcji karnych w 
stosunku do tych elementów aspołecz­
nych w aparacie handlowym, które 
dopuszczają się różnego rodzaju prze­
stępstw na, szkodę konsumenta czy też 
samej placówki handlowej.

W Związku Radzieckim, w początko­
wym okresie organizacji handlu socja­
listycznego i w pierwszych latach jego 
funkcjonowania, kiedy to wróg klasowy 
usiłował siać zamęt i w tej dziedzinie 
młodej gospodarki socjalistycznej, wyda­
ne zostały bardzo surowe postanowienia 
karne, przewidujące sankcje kilkulet­
niego więzienia za tego rodzaju występ­
ki jak oszustwo na wadze czy miarze to­
waru.

I u nas czas już skończyć z pobłaża­
niem i pomniejszaniem odpowiedzialno­
ści za wszelkiego rodzaju wykroczenia i 
występki w aparacie wymiany towaro­
wej.

T. D.

cę urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święto klasy robotniczej 
1 Maja".

Gen. Popławski zakończył prze­
mówienie wznosząc okrzyk na 
cześć Prezydenta RP Bolesława Bieru­
ta, Marszałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego i Generalissimusa Stali­
na. Okrzyki te podchwycili entuzja­
stycznie żołnierze-sportowcy.

Po zakończeniu uroczystości Mar­
szałek Polski Konstanty Rokossowski 
z zainteresowaniem obserwował walki 
bokserskie, zawody gimnastyczne 
i podnoszenie ciężarów.

W czwartym dniu bokserskich mi­
strzostw W. P., najładniejszą walką sto­
czyli w wadzę półciężkiej Franek (War­
szawa) 1 Wieczorek (Wrocław). Zwyciężył 
Franek.

Z ciekawszych walk wymienić również 
należy zwycięstwa: Kuklera nad Piotrow­
skim, Wożniaka nad Guzym, Czaplińskiego 
nad Pallńsklm, Olejnika nad Ponantą. 
Poza tym wygrali: Soczewlńskl z Matlo- 
chem. Dębisz z Kazlmlerezaktem. Grzelak 
z Nandzlklem.

We wtorek rozpoczęły się mistrzostwa 
WP w podnoszeniu ciężarów.

Rekordy Polski ustanowili: Białas (Kr.) 
w wadze półciężkiej — 315 kg w trójboju, 
Hejdek (waga ciężką) uzyskał w wyciska 
nlu 115,5 kg, a Grabowski w rwaniu — 
ioo kg i w podrzucie 128,8 kg.

Ci, którzy przeżyli w Warszawie 
powstanie 1 następnie przeszli przez 
piekło Pruszkowa, nie zapomną chy­
ba nigdy warunków, w jakich setki 
tysięcy ludzi do Pruszkowa pędzo­
no; w jakich ich w Pruszkowie trzy­
mano, w jakich ich z Pruszkowa do 
Niemiec czy do obozów wywożono. 
Tysiące kobiet, dzieci i starców w 
halach o betonowej podłodze, o gło­
dzie i chłodzie, kobiety, które bez 
żadnej pomocy rodziły, obok kobiet, 
które bez żadnej pomocy umierały. 
Spędzeni do Pruszkowa warszawiacy 
ginęli jak muchy od chorób, od prze­
żytych i nowych cierpień, od braku 
wody, od głodu, od braku najprymi­
tywniejszych warunków higieny.

Jak wiadomo, okupanci hitlerowscy 
sprowadzili wówczas do Pruszkowa 
komisję Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża pod kierownictwem oby­
watela szwajcarskiego, niejakiego pa­
na Wyssa. Leży przedemną w tej 
ohwili raport p. Wyssa — i warto go 
skonfrontować z tym, co nam jest 
wiadome o rzeczywistości pruszkow­
skiej.

Czytam:
Przyjeżdżam do obozu ok. godz. 

10.30. Spotyka mnie komendant 
obozu, płk. Sieber. Zgodnie z moją 
prośbą zebrał on personel polski 
— razem jakieś 20 osób — składa­
jący się z lekarza naczelnego, le­
karzy, aptekarza, prezesa i człon­
ków tzw. „Polnischer Hauptaus- 
schuss", księdza obozowego itd. 
Rozmowa odbywa się w obecnoś­
ci przedstawiciela Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, p. radcy 
Poselstwa D-ra Janz‘a.

Przyjemnie mi jest stwierdzić tu 
z uznaniem, że dr Janz, któremu 
polecono ułatwić mi zadanie, wy­
wiązał się z tego polecenia z tak­
tem i uprzejmością.

Był on obecny przy moich roz­
mowach z Polakami, przysłuchu­
jąc się im; pozostawił mi przy tymi 
zupełną swobodę działania i ani 
razu nie wtrącał się do rozmowy. 
„Bezstronna" komisja Międzynaro­

dowego Czerwonego Krzyża stwierdza 
z całkowitym spokojem, że „personel 
polski" liczący łącznie 20 osób — ile 
w tym lekarzy, nie wiadomo — „ob­
sługuje" ponad 200 tys. osób przeby­
wających w Pruszkowie. Ze w tych 
warunkach wszelka pomoc — lekar­
ska czy inna — była po prostu urą­
gowiskiem, o tym raport nie wspo­
mina. Natomiast notuje z przyjem­
nością „takt i uprzejmość" hitlerow­
skiego radcy p. d-ra Janza, j stwier­
dza, że hitlerowski radca Janz pozo­
stawił jej „zupełną swobodę" w roz­
mowach z Polakami. Że spędzeni jak 
bydło, sterroryzowan- i umęczeni, nie 
wiedzący, co ich jutro czeka Polacy 
nie bardzo mieli ochotę rozmawiać 
w obecności uprzejmego hitlerow­
skiego radcy, na ten pomysł, widać, 
komisja Czerwonego Krzyża nie wpa- 
dła...

Czytam dalej:
Od 6 sierpnia do 18 września 1944 

roku według obliczeń kontroli nie­
mieckiej przybyło do obozu w Prusz 
kowie 238.218 osób: 128.311 osób 
uznano za zdolne do pracy 1 prze­
wieziono je do Niemiec. 109.847 
uznano za niezdolne do pracy 1 
zwolniono Je po przewiezieniu do 
miejsca ich nowego zamieszkania. 1

Komisja nie wspomina, w jakich 
warunkach „przewieziono" owe 
128.371 osób do Niemiec, skądinąd 
jednak wiadomo, że wożono je stło­
czone jak bydło po 60 osób w wago­
nie towarowym znowu — bez kropli 
wody, i że wiele z tych osób zginęło 
po drodze. Wiadomo również, że część 
tych osób wywieziono do Oświęcimia 
i innych obozów.

A teraz zdania, które nie mijają 
się z prawdą:

„W każdej hali umieszczono do 
8.000 osób jednocześnie. Interno­
wani nie mieli łóżek, ani desek, 
ani słomy do nocowania"...

— iw tym miejscu prezes „bezstron­
nej" komisji Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża dodaje dosłownie:

....ale uznałem, jak mi się wy- 
daje — słusznie, że lepiej, iż tak 
było".
Warszawiacy w obozie pruszkow­

skim nie byli tego zdania, że to „le­
piej".

Komisja Czerwonego Krzyża spo­
kojnie i z pełnym zrozumieniem przyj 
mowała za dobrą monetę wszystko, 
co jej mówili hitlerowcy, nie badając 
specjalnie ich prawdomówności. Na 
przykład czytamy w raporcie:

„Hale są na razie nieopalane. 
Ogrzewanie ma być wprowadzone 
za kilka dni, jak mi to oświadczył 
płk. Sieber. Kołder nie ma. Niem­
cy oświadczają, że nie mogą spro­
wadzić kołder".
Jak kpiny z cierpień warszawiaków 

spędzonych do Pruszkowa brzmią ta­
kie zdania:

Kuchnie są dobrze urządzone; 
wielkie kotły są stale pod ciśnie­
niem; istnieje kuchnia specjalna 
dla małych dzieci od 1 do półtora 
roku; są obszerne pomieszczenia 
do przechowywania zapasów wa­
rzyw i chleba.

„Chleb jest bardzo dobrego ga­
tunku..." „

Personel polski oświadcza mi, 
że dyscyplina jest dobra i że Niem­
cy (SS i Wehrmacht) są poprawni 
w stosunku do uciekinierów prze­
bywających w obozie.
SS i Wehrmacht — „poprawni" w 

stosunku do uciekinierów!
W końcowej części raport Między­

narodowego Czerwonego Krzyża wspo 
mina o rozłączaniu przez władze hi- 

R A f> a o
na dzień 10 kwietnia 1952 r. (czwartek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Pleśni 

różnych narodów 7.20 Muzyka 7.50 Kalen­
darz Radiowy 0.00 Najpiękniejsze melodie 
8.55 „Na Kubie'* — fragm. pow. M. T. 
Leon p. t. „Przeciw wiatrowi 1 burzy" 9.15 
Fragmenty operowe 10.00 „Krużyllcha" — 
fragm. pow. W. Panowej 10.20 Koncert so 
listów 11.00 Lekcja języka rosyjskiego 11.15 
Muzyka 1 aktualności 11.45 Glos mają ko­
biety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. dla dzieci 
16.20 Koncert solistów 17.00 Popularna 
muzyka węgierska 17.15 Wszechnica Ra 
diowa 17.30 Muzyka dla wszystkich 18.oo 
„Mikrofonem po kraju" 18.20 Bolesław 
Bierut — życie t działalność 18.35 Muzyka 
16.45 Lekcja języka rosyjskiego 19.05 Aud. 
dla młodzieży 20.30 Naród Pierwszemu 
Obywatelowi 20.45 Sylwetki komp. — J. S. 
Bach cz. II — aud. sł.-muz. w oprać. 
J. Kańskiego 21.30 „Na fali humoru i sa­
tyry** 21.45 Pieśni francuskie do słów W 
Hugo — śpiewa W. Wermińska 22.00 Poe 
zja patriotów Grecji — aud. sł.-muz. w

tlerowskle rodzin polskich wywożo­
nych do Pruszkowa i innych obozów, 
i dochodzi do takich pocieszających 
wniosków:

W środę 20 i czwartek 21 wrześ­
nia 1944 r. zwróciłem się do wyż­
szych urzędników, zajmujących kie 
rownicze stanowiska w Gubernil 
Generalnej, żeby poruszyć z nimi 
tę ważną kwest:ę, która nie może 
być obojętna dla delegatów KMCK.

Wszyscy potwierdzili, że wydano 
zarządzenie, żeby rodziny możliwie 
nie były rozłączane.

Na skutek mojej interwencji obie­
cano mi — w szczególności przy- 
rzekl mi to prezes Craushaar 1 sam 
Gubernator Generalny, który przy­
jął mnie w czwartek 22 września, że 
zarządzenia te będą potwierdzone i 
że będzie się szczególnie brało pod 
UWAGĘ STRONĘ HUMANITARNĄ 
tego ważnego zagadnienia.
W całym tym raporcie uderzają nie 

tyle szczegóły, ile ton, nastrój — na­
strój, jaki najlepiej oddałyby słowa: 
„Właściwie wszystko jest w porząd­
ku. Niemcy robią co mogą, żeby ulżyć 
Polakom".

Międzynarodowy Czerwony Krzyż 
jest formalnie instytucją „niezależną". 
Daliśmy tu małą próbkę jej „nieza­
leżnych", „prawdomównych" sądów.

Od czasu pisania takich raportów, 
które hitlerowskim okupantom mogły 
być tylko na rękę (po wizytacji 
Oświęcimia raport MCK brzmiał nla 
mniej pocieszająco) minęło osiem lat, 
podczas których wiele instytucji Ł 
zw. „niezależnych" zmieniło orien­
tację z pozornie obiektywnej, a w 
istocie prohitlerowskiej. na nawet 
już niepozornie obiektywną, ale za 
to amerykańską.

Gdyby więc taka „bezstronna" ko­
misja MCK pod przewodnictwem te­
go czy innego pana Wyssa pojechała 
do Korei — a w czasie jej pobytu 
Amerykanie nie zrzucaliby oczywi­
ście broni bakteriologicznej, tak jak 
SS-owcy nie katowali Polaków w 
obecności p. Wyssa — stwierdziłaby 
na pewno, że Amerykanie w stosunku 
do Koreańczyków biorą pod uwagę 
przede wszystkim stronę humanitar­
ną. Byłoby to prawdą tak samo, jak 
prawdziwy był humanitarny stosunek 
do Polaków samego generalnego gu­
bernatora Franka. Wilczek.

oprać. S. Flukowskiego 22.40 Kameralna 
muzyka polska. ;

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 .21.0Q .23.50
S.15 Muzyka 6.50 Koncert 7.20 Muzyka 

7.50 Kalendarz Radiowy 13.30 Utwory or­
ganowe J. S. Bacha 13.55 „Przeklęty Mu­
rzyn" — fragm. pow. H. Fasta p.t. „Dro­
ga do wolności*’ 14.15 Muzyka 14.30 Kon­
cert 15.10 Notatnik hiszpański — fragm. 
pow. A. Kantorowlcza 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik 
warszawski 16.35 Muzyka 17 05 Odpowiedzi 
„Fali 49“ 17.15 Korespondencja red. Br. 
Wiernlka z cyklu: „Widziałem Vietnam**
17.30 Radziecka muzyka ludowa 17.40 „W; 
dalekim kraju" — scenka słuch, w/g N. 
Rolleczek 18.00 „Dla każdego coś miłego" 
19.00 Radiowy Express Wieczorny 19.20 Mu 
zyka popularna 19.30 Muzyka 1 aktualno­
ści 20.00 Naród Pierwszemu Obywatelowi 
20.15 Koncert p.t. „Nastroje wiosenne"
21.30 Bolesław Bierut — życie i działal­
ność 21.50 Wszechnica Radiowa 22.10 Mu­
zyka polska 22.45 Czajkowski — symfonia 
„Manfred". .

Z życiorysu Prezydenta Bolesława Bieruta

LATA WALKI 1 WIĘZIENIA
Ciężkie były w Polsce międzywo­

jennej losy nielegalnego działacza ko­
munistycznego. Tropiony przez poli­
cję, szkalowany przez prasę kapitali­
styczną, stale narażony na areszty, 
podziemny działacz robotniczy wyróż­
niać 6ię musiał hartem woli, wielkim 
idealizmem, odwagą i stanowczością, 
a przede wszystkim wiarą w zwycię­
stwo słusznej sprawy. Bolesław Bie­
rut był takim działaczem. Prześlado­
wania i areszty, szykany i więzienie 
nie mogły złamać jego charakteru. 
W ciągu 20-lecia międzywojennego 
młody członek Komunistycznej Par­
tii Polski stawał się stopniowo do­
świadczonym i popularnym przywód­
cą robotniczym, któremu wkrótce są­
dzone było odegrać tak wielką rolę 
w dziejach Polski.

W Czerwonym Zagłębiu 
i w Warszawie

W latach 20-tych Bolesław Bierut 
czynny jest w organizacjach robot­
niczych Czerwonego Zagłębia i War­
szawy. W Zagłębiu Dąbrowskim or­
ganizuje z polecenia Partii sieć spół­
dzielni spożywców — ważny punkt 
oparcia dla działalności politycznej. 
Zostaje wybrany do władz naczelnych 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Spożywców. W Warszawie bierze 
udział w rozwoju spółdzielni księgar­
skiej „Książka", jedynej marksistow­
skiej placówki wydawniczej. Z ramie­
nia nielegalnej partii komunistycznej 
wchodzi do Rady Kasy Chorych 
w Warszawie. Jest jednym z za­
łożycieli Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej na Żoliborzu. Po po­
wrocie do Zagłębia kieruje pracą 
oświatową w organizacjach robotni­
czych.

Ta ożywiona działalność organiza­
cyjna połączona jest ze stałymi wy­
stąpieniami politycznymi. Partia po­
wierza Bierutowi coraz bardziej od­
powiedzialne posterunki. W 1920 r., 
podczas wyprawy Piłsudskiego na 
Kijów, Rada Związku Robotniczych 

Stowarzyszeń Spożywców z inicjaty­
wy Bieruta występuje w obronie Kra­
ju Rad. Bierut zwalcza na tym tere­
nie wpływy prawicy pepesowskiej, 
która zmierza do likwidacji lewico­
wej spółdzielczości. Wkrótce Bierut 
jest jednym z najbardziej znanych 1 
cenionych, jednym z najczynniejszych 
przywódców Czerwonego Zagłębia. 
Znają go i lubią robotnicy. Zna go 
również — defensywa. W latach dzia­
łalności w Zagłębiu Dąbrowskim Bie­
rut jest sześciokrotnie aresztowany i 
więziony. Gdy w końcu 1924 r. Par­
tia odwołuje go do Warszawy i po­
wierza mu nowy ważny odcinek pra­
cy politycznej, Bierut przechodzi cał­
kowicie na stopę nielegalną.
Na emigracji

Po dwóch latach policja wpada na 
trop nieustraszonego działacza robot­
niczego, Bolesława Bieruta. Defensy­
wa warszawska odgrzebuje starą spra 
wę zagłębiowską. Na początku 1927 r.

Będzin.la 21.1.1927 r«
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Bierut zostaje osadzony w więzieniu 
w Będzinie. I tu nie traci czasu — 
uczy się sam i uczy innych w myśl 
popularnej piosenki więziennej:

Ucz się w głodzie, chłodzie
Ucz się w niewygodzie 
Bolszewikiem być.

We wspomnieniach Bieruta z tego 
okresu czytamy:

„Będąe w więzieniu w Będzinie 
nie marnowałem cpasu. Starałem 
aię wykorzystać go celowo i zorga­
nizowałem nauczanie dla więźniów. 
W więzieniu przebywali przeważnie 
górnicy i robotnicy zagłębiowscy, 
wśród których ja byłem najbardziej 
wykształcony. Przyjąłem więc na 
siebie rolę wykładowcy".
Po wypuszczeniu z więzienia za 

kaucją, Bierut wraca do Warszawy i 
tegoż dnia włącza się znów do niele­
galnej pracy politycznej. Teraz pełni 
już ważne funkcje w kierownictwie 
partyjnym, zostaje członkiem Sekre­
tariatu KPP, najwyższej instancji 
partyjnej.

Zbliża aię termin rozprawy. Bieru­
towi grozi wyrok więzienia, chyba 
długoletniego. Kierownictwo Partii 
poleca mu na pewien czas wyjechać 
z kraju. Zaczyna się emigracja — naj­
pierw Praga, Wiedeń i Sofia, a wresz­
cie — Moskwa. Bierut jest czynny 
w szeregach międzynarodowych or­
ganizacji klasy robotniczej, pomaga 
bratnim partiom innych krajów, a 
następnie może poświęcić kilka lat 
wytężonym studiom. Na wyższej 
uczelni w Moskwie zgłębia dzieła 
Marksa i Engelsa, Lenina i Stalina, 
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poznaje głębiej teorię i praktykę 
międzynarodowego ruchu robotni­
czego.

Studia w Moskwie — w mieście, w 
którym działa Stalin — wiele daj 4 
Bierutowi Jego chłonny umysł ko­
rzysta z każdej okazji, by jak naj­

więcej się nauczyć, by jak najlepiej 
zrozumieć perspektywy walki rewo­
lucyjnej, by jak najprędzej poznać 
drogę prowadzącą do zwycięstwa so­
cjalizmu. W czasie studiów Bierut 
stale myśli o kraju. Chce powrócić 
do Polski i doświadczenia zdobyte w 
latach emigracji i studiów wykorzy­
stać w pracy partyjnej, wśiód pol­
skich robotników i chłopów. Na po­
czątku 1931 r. Bolesław Bierut niele­
galnie wraca do Polski.

Kierownik MOPR-u
Partia powierza mu początkowo od­

powiedzialne stanowisko sekretarza 
Komitetu Okręgowego KPP w Lodzi. 
Bierut jest przywódcą stutysięcznej 
armii proletariatu łódzkiego. Ze wzglę 
du na warunki pracy konspiracyjnej, 
działacze partyjni muszą często zmie­
niać posterunki. Bierut zostaje skie­
rowany do Warszawy i z polece­
nia Partii obejmuje kierownictwo 
MOPR-u. MOPR — to skrót nazwy 
„Międzynarodowa Organizacja Pomo­
cy Rewolucjonistom". Wielkie są za­
dania MOPR-u w sanacyjnej Polsce. 
Pomoc dla tysięcy aresztowanych 
działaczy robotniczych, opieka nad 
ich rodzinami, praca polityczna w 
obronie praw demokratycznych — oto 
niektóre tylko z celów MOPR-u. Bie­
rut opowiada w swych wspomnie­
niach:

„Byl to okres potęgującego się 
bezprawia w stosunku do ludzi, 
pozbawianych masowo wolności, 
okres, któremu patronował w dzie­
dzinie „sprawiedliwości" minister 
Michałowski, a w dziedzinie polity­
ki wewnętrznej Sławoj-Składkow- 
ski, defensywiak Kawecki, woje­
woda poleski Kostek Biernacki, or­
ganizatorzy nowych metod łama­
nia kości i mózgów, osławionego 
Brześcia i Berezy Kartuskiej. Był 
to okres „pacyfikacji" i procesów... 
oraz okres masakr więziennych... A 
więźniów politycznych było w tym 
czasie ponad dziesięć tysięcy. Gdy 
stare więzienia okazały się ciasne, 
budowano szereg nowych. Jako 
wielokrotny były więzień politycz­
ny z dużą troską myślałem o poło­
żeniu swych dawnych współtowa­
rzyszy niedoli"...
W ciągu dwóch lat Bierut stoi na 

czele MOPR-u. Uda je mu 6ię na no­
wo zorganizować kierownictwo, pozy­

skać współpracę wielu bezpartyjnych 
robotników i inteligentów, Wznowić 
wydawnictwo „Moprowca", nielegal­
nego organu MOPR-u. Bierut wspo­
mina ze szczególną sympatią osoby, 
które udzieliły mu wówczas pomocy, 
a przede wszystkim Stefanię Sempo- 
łowską, która — jak mówi — „lwią 
część swego ruchliwego życia po­
święcała akcji pomocy więźniom po­
litycznym". Sam ogłasza artykuły na 
łamach „Moprowca". Jeden z jego 
współpracowników wspomina: „Jego 
artykuły były jasne i trafiające do 
serca. Pisał zawsze językiem bardzo 
prostym i zrozumiałym nawet dla nie­
wyrobionego politycznie robociarza".
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Defensywa interesuje się coraz bar­
dziej MOPR-em. W końcu 1933 r. 
agenci policji trafiają na ślad Bieru­
ta, który zostaje wtrącony do więzie­
nia. W 1935 r. Odbywa się proces. 
„W majestacie prawa" sąd państwa 
burżuazyjnego dokonuje aktu zemsty 
klasowej. Bierut zostaje skazany na 
długoletnie więzienie.

Spotkania w Rawiczu
Po przejściowym pobycie w war­

szawskim Mokotowie i kilku innych 
więzieniach, Bierut zostaje przewie­

ziony do osławionego sanacyjnego 
więzienia dla aresztantów „politycz­
nych" w Rawiczu. Tu odsiaduje wy­
rok. Tu — jak wspomina — „w 
związku z próbą przebrania nas w 
ubrania więzienne /stawialiśmy opór". 
Tu — jak opowiada — „byłem pię­
ciokrotnie osadzony w karcerze". Na­
czelne miejsce we wspomnieniach z 
Rawicza zajmują spotkania z towa­
rzyszami wspólnych walk, z nieugię­
tymi bojownikami sprawy robotni­
czej, z ludźmi, którzy w najbliższych 
latach kształtować mieli najnowszą 
historię Polski. Bolesław Bierut pi- 
sze:

„Był ze mną w Rawiczu Marian 
Buczek, człowiek wyjątkowej war­
tości, gorący patriota, były legioni­
sta, lecz następnie zacięty przeciw­
nik piłsudczyzny i sanacji... Był tu 
Alfred Lampe, człowiek nieprze­
ciętnego talentu i wiedzy, wybitny 
polityk i publicysta... Znajdował 
się tu także Marian Nowotko, je­
den z tych wyjątkowych przywód­
ców robotniczych, którzy o wła­
snej mocy wyrośli z szarych mas 
proletariackich, zdobywająo przez 
swój szczególny, budujący opty­
mizm i wiarę, sposób bycia, po­
wszechną sympatię i autorytetu 
Na czele zespołu więziennego — I 
w Mokotowie i w Rawiczu — stał 
Paweł Finder, inżynier chemik, nie­
gdyś wybitny działacz wśród emi­
grantów polskich we Francji. Cie­
szył się wyjątkowym autorytetem 
wśród otoczenia"...
Z więzienia w Rawiczu, które Bie­

rut wykorzystał dla dalszego pogłę­
biania swej wiedzy marksistowskiej, 
wyszedł dopiero w grudniu 1938 r. 
Jeden z jego przyjaciół opowiada: 
„Byl fizycznie wyczerpany, ale ducho­
wo mocny i pogodny, pełen wiary w 
jutro, zawsze tak samo troskliwy o 
innych".

Zbliżał się tragiczny wrzesień 1939 
r. Zbliżało się „jutro", które dla kliki 
pułkowników oznaczało haniebną 
ucieczkę szosą zaleszczycką; „jutro", 
które dla narodu polskiego oznaczało 
początek długiej nocy okupacyjnej; 
„jutro", które dla najbardziej świa­
domych bojowników o wolność naro­
dową i społeczną oznaczało przejścia 
do nowej fazy walki. Wśród tych bo­
jowników wysunął się na czoło Bole— 
sław Bierut R. A.
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do prac wiosennych
Przygotowane do rozpoczęcia prac 

wiosennych gospodarstwa indywidual 
ne i zespołowe w powiecie radom­
skim czekają na obeschnięcie pól 
i ustalenie 6ię pogody. W pogotowiu 
znajduje się sprzęt i maszyny rolni­
cze; brony i siewniki czekają na wy­
ruszenie w pole. Z terenu donoszą, 
iż akcja siewna zostanie rozpoczęta 
najpierw na terenach wyższych i pa­
górkach. Chłopi z powiatu przewi­
dują rozpoczęcie siewów, w pierw­
szym rzędzie owsa, około 16 bm.

Zespół PGR — Kosów już 15 bm. 
rozpocznie siewy. Załoga wszystkich 
gospodarstw tego zespołu podjęła zo 
bowiązanie skrócenia siewów o 3 dni, 
przez wzmożone i dokładne prace. 
Sprzęt maszynowy, dzięki podejmo­
waniu przez obsługę licznych zobo­
wiązań już gotowy jest do wyjazdu 
w pole. Mechanicy zespołu ob. ob. 
Ostrowski, Gębka i Buczyk powięk­
szyli ilość sprzętu, jakim dotychczas 
dysponował zespół, przez wyremonto 
wanie i skonstruowanie części stare­
go taboru, dwóch nowych siewników. 
Poza tym, traktorzyści i liczni pra­
cownicy gospodarstwa przez indywi­
dualne zobowiązania podjęli się skró 
cić czas akcji siewnej, wykonując sie 
wy na swych polach w ciągu 27 dni.

(n)

Więcej troski prezydium MRN
by komitety p«w w każdym domu

„Czy to tak trudno jeszcze dwa kroki przejść i wysypać śmiecie tam, 
gdzie należy, a nie rozrzucać odpadków po schodach i podwórku... — 
„gderała" dozorczyni jednego z domów przy ul. Traugutta wykonując swe 
codzienne, ranne czynności. „Gderanie" to nie było pozbawione słuszności 
— pomimo ciągłej kontroli i upominania, niesposób było dopilnować czy­
stości na całej posesji. A ponieważ tylko jedna osoba — dozorczyni pilno­
wała porządku, na klatkach schodowych i podwórku było brudno.

Chłopi Kielecczyzny meldują
o wykonaniu podjętych zobowią;
na cześć urodzin Prezydenta Bier

/rosce
o wygodę widza

Kino „Hel" w Radomiu. otrzymało 
komplet (400) nowych foteli typu-tea 
tralnego. Planowe rozstawienie fo­
teli zapewni widzom łatwe odnale­
zienie miejsca na

■ godne spędzenie 
świetlania filmu.

Życzymy sobie 
i w kinie „Bałtyk".

B.T. koresp. FP

widowni oraz wy- 
czasu podczas wy-

takich renowacji

Wiadomość o tworzeniu komitetów 
blokowych przyjęli lokatorzy domów 
różnie: jedni z zadowoleniem, że na­
reszcie zapanuje porządek, inni zwy­
kłymi sarkaniami o niepotrzebnych 
zachodach i dodatkowej pracy.

Powstały komitet blokowy z miej­
sca zabrał się do pracy. Powoli zy­
skiwał sobie zaufanie u wszystkich, 
nawet u tych, którzy początkowo 
wątpili o jego przydatności. Swoją 
powagą skłaniał do zastosowania się 
wszystkich do regulaminów i ustalo­
nego porządku. Stan sanitarny posesji 
zaczął się polepszać.

Na sąsiednich ulicach zaś powstałe 
komitety godziły powaśnionych loka 
torów, opiekowały się opuszczonymi 
i chorymi, samotnymi sąsiadami. Bez 
sprzecznie jednak najwięcej zdziała­
ły one na odcinku regulowania czyn­
szów i świadczeń. Dzięki nim została 
ukrócona samowola właściciela nie­
ruchomości przy ul. Słowackiego 15, 
który pobierając czynsz wraz ze 
świadczeniami co kilka miesięcy wy 
znaczał do zapłaty znacznie większe 
sumy, niżby należało. Komitet wy­
brał więc do prowadzenia spraw fi­
nansowych nowego administratora.

W Innym domu, w rejonie 23 ko­
mitet blokowy interweniował w po­

Diień Radomia
W DNIU wczorajszym w PMT od­

była się miesięczna narada wytwór­
cza. Tematem jej było omówienie pla­
nu pracy na kwiecień.

OBLIGACJE złożone w NBP do 
imiennego depozytu może odebrać 
każdy zakład pracy lub jego pracow­
nik, legitymujący się zleceniem.

WE WTOREK na ekran kina „Bał­
tyk" wszedł film produkcji pjiskiej 
pt. „Ostatni etap".

W UBIEGŁĄ niedzielę, w sklepach 
uspołecznionych panował ożywiony 
ruch. Przedsiębiorstwa handlowe przy 
gotowały się do wzmożonego ruchu 
przedświątecznego bardzo starannie. 
Choć przez sklepy przewija się znacz­
nie więcej osób, niż w czasie normal­
nym, panuje ład i porządek.

MHD rozpoczęło‘ ikutddżńlfjjoatk^z 
niesanitarną sprzeddią pieczywa z ko­
szów na Placu Jagiellońskim. Uru­
chomił on bowiem estetyczną, oszklo­
ną budkę na „rajszuli", gdzie teraz 
każdy może nabyć chleb i bulki z czy­
stej i chronionej od kurzu lady.

NA CO czekacie? — pytają nasi czy­
telnicy dozorców, patrząc na zwały 
śniegu leżące jeszcze przed ich pose­
sjami. Lepiej wywieźć śnieg, niżby 
potem mieli ludzie brodzić w błocie.

DZIŚ o godz. 17 w Powiatowym Do­
mu Kultury przy ul. Malczewskiego 
odbędzie się zebranie w sprawie ak­
cji sanitarno • porządkowej, na któ­
rym powinni być obecni przewodni- 
[ Wszystkim, którzy wzięli‘ udział w

pogrzebie ś. p. Władysława CEGL1N- 
SKIEGO, a w szczególności ducho­
wieństwu składa serdeczne Bóg za­
płać ZONA 1 CÓRKA

czący komitetów blokowych, prywatni 
właściciele nieruchomości i dozorcy 
domów.

dobnej sprawie. Po zwróceniu się ko 
mitetu do prezydium MRN właściciel 
został zmuszony do pobierania odpo­
wiednich i wyznaczonych czynszów 
i świadczeń.

Rozpoczęta w początkach br. akcja 
organizowania komitetów blokowych 
i domowych, tak w damach prywat­
nych, jak miejskich przybrała ostat­
nio na sile. Dotychczas zorganizowa­
no i zarejestrowano w naszym mie­
ście 482 komitety blokowe. Najwię­
cej powstało ich w rejonie meldun­
kowym nr 33, bo 67, w rejonie 21 — 
64, w rejonie 13 — 32, w rejonie 36 
— 42. W innych rejonach liczba ich 
jest różna a w wielu waha się od 
3 do 17. Powstały przy referacie or­
ganizacyjnym MRN nowy wydział 
prowadzi sprawy komitetów bloko­
wych. Uchwycona tam liczba już ist­
niejących komitetów odbiega od ilo­
ści faktycznie powstałych, a nie za­
rejestrowanych dotychczas. Organizo 
waniem ich zajmują się bowiem rów 
nież rejonowi meldunkowi, a zdarza 
się często, że nie są one w odpowie­
dnim czasie rejestrowane. Również 
komitety, .nie przysyłają protokółów 
wyborczych do swych zwierzchnich 
władz.

W takich wypadkach nie jest rząd 
kością, że powstałe samorzutnie ko­
mitety nie znają zakresu swej działał 
ności i uprawnień, a nawet obowiąz 
ków wynikających z wydanego tym­
czasowo regulaminu. Te, jak je moż­
na nazwać „dzikie" komitety bloko­
we nie utrzymujące kontaktu ze

zwierzchnią placówką niewiele mo­
gą pomóc swym lokatorom. Słusznie 
więc będzie jeżeli referat organiza­
cyjny prezydium MRN dołoży starań, 
aby niezarejestrowane a powstałe ko 
mitety zaktywizować.

Jest rzeczą niewątpliwą, że jest w 
naszym mieście wiele domów, któ­
rych lokatorzy nie wiedzą jeszcze o 
korzyści, jaką daje zespołowe roz­
strzyganie spraw. Mówi o tym fakt 
zwracania się do redakcji „Żyda" 
niektórych lokatorów domów prywa­
tnych właścicieli, jak również admi­
nistrowanych przez MRN. W intere­
sie tych ludzi leży, aby akcję orga­
nizowania komitetów rozszerzyć jesz­
cze bardziej na wszystkie domy mie­
szkalne. Tym bardziej, że pierwszy 
termin organizowania nowych komite 
tów i reorganizacji starych minął z 
początkiem tego miesiąca, (n)

Napływają meldunki pracującego 
ohłopstwa z gromad województwa 
kieleckiego o przedterminowym wy­
konaniu zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta RP Bolesława Bieruta i 
święta klasy robotniczej 1 Maja.

W gromadzie Holudza (powiat 
Busko) z inicjatywy koła gospodyń 
wiejskich zorganizowano specjalny 
komitet zagospodarowania odłogów, 
którego członkowie odstawili już 
określoną w zobowiązaniach ilość 
obornika pod uprawę ziemniaków 
oraz wykonali znaczną część drugie­
go zobowiązania, polegającego na 
osuszeniu kilku hektarów nieużyt­
ków w swej gromadzie.

Gromada Winiary w pow. sando­
mierskim wykonała z nadwyżką kon 
traktację buraka cukrowego. Na przy 
padające w planie 9 hektarów zakon 
traktowano 10,3 ha. W akcji kontrak 
tacyjnej w tej gromadzie wyróżnił 
się ob. Władysław Żyła, prezes koła 
gromadzkiego ZSCh.

Podobnym przekroczeniem planu 
kontraktacji lnu wykazała się gro-

mada Leszczków w pow. 
skim. Zamiast 3 ha 
no 3,85 ha.

Zobowiązania w 
kontraktacji roślin 
i półprzemysłowycb 
nież gromady pow. sandomic 
Łukowa, Tursko Małe, Wiąz 
Kolonia, Budy, Szwagrów i

Gromada Tarczek w pow, 
mierskim zameldowała rói 
przedterminowej i ponad) 
kontraktacji żywca. (Tad).

zakon'
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»Tak
3-aktowa sztuka radzieckiego , 

rza Konstantego Simonowa j 
obecnie na 6cenle teatru im. St 
romskiego w Radomiu pŁ „Tak 
dzie" w reżyserii Janiny Oru* 
kasiewicz, to sztuka godna obej 
nia.

Autor porusza w niej problem 
wrotu ludzi * wojny do twórczej 
kojowej pracy, do odbudowy ■ 
czeń, jakie po sobie zostawiła 
na.

Świetlice ośrodkami kultury na

Dziewczęta i chłopcy przygotowują się
do egzaminów dojrzałości

Dyrekcji CRS oraz wszystkim Kole 
żankom 1 Kolegom ś.p. męża mego

Władysława CEGLINSKIEGO, 
którzy tak troskliwie zajęli się losem 
moim 1 dziecka, służąc w najcięższej 
chwili radą i pomocą, składam tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowa-, 
nie Henryka Cegllńska. 1324-1
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TEATRY
Teatr Im. St. Żeromskiego —

Ozie" Simonowa.
KINA

Bałtyk — „Wielki koncert", 
dztecklej

Hel — „Zwycięzca przestworzy", prod. 
radzieckiej

Dzwonek na lekcję. Młodzież zaj­
muje miejsca. Do jednej z klas państ­
wowego technikum finansowego wcho 
dzi wykładowca...

Już niewiele dni pozostało do 
matury. Okres ten młodzież ostatnich 
klas przeznaczyła na gruntowne przy­
gotowanie się do egzaminów i po­
wtórkę całego materiału z poprzed­
nich lat nauki. Od tego przecież zale­
żeć będą- wynik egzaminów dojrzało1- 
ści. i-świadectwo, Jia-którym —-każdy 
tego pragnie najmocniej — znajdą 
miejsce oceny bardzo dobre i dobre. 
Ocen złych będzie chyba niewiele, ta­
kiego przeświadczenia nabiera się po 
rozmowach z wykładowcami techni­
kum.

— Uczniowie przygotowują się 
bardzo starannie — stwierdza prof. 
Piękoś, wykładowca nauki o Polsce.

— W pilności celują przede wszyst 
kim dziewczęta. Nauczyciele, ze 
swej strony, każdą wolną godzinę 
przeznaczają na szczegółowe oma­
wianie tematów. Młodzież zorgani­
zowała komplety przedmiotów za­
wodowych, jak np. z księgowości, 
arytmetyki, statystyki.
W kancelarii szkoły, u dyr. Wilczyń­

skiego dowiadujemy się, z jakich 
przedmiotów .młodzież zdawać będzie 
egzaminy?

— Egzamin obejmuje księgowość, 
polski, matematykę, naukę o Polsce, 
organizację gospodarstwa narodo­
wego, planowanie, statystykę, finan 
sowość i budżetowość.
Nie ma ucznia, który by większej 

części swoich rozmów z kolegami - 
maturzystami nie poświęcił maturze. 
Zdzisław Piotrowski, przodownik na­
uki zwierza się:

— Pracy jest dużo. Ucząc się jed­
nak systematycznie, z lekcji na lek­
cję, osiągam dobre wyniki. Po od­
robieniu własnych lekcji pomagam

kolegom rozwiązywać trudniejsze 
zagadnienia. Wspólną ambicją jest, 
abyśmy maturę zdali wszyscy.
Dziewczęta i chłopcy we wszystkich 

szkołach gruntownie przygotowują 
się do czekających ich egzaminów, 
które będą nie tylko sprawdzianem 
zasobu ich wiedzy, ale przede wszyst­
kim świadomości, z jaką młodzież u- 
czy się przygotowując się do później­
szych obowiązków zawodowych.

Z. H.

Nasi czytelnicy, a szczególnie ko­
respondenci terenowi w listach i ko­
respondencjach poruszali często spra 
wę świetlic wiejskich i ich prowa­
dzenia przez opiekuńcze instytucje. 
W szeregu artykułów drukowanych 
poprzednio zwracaliśmy uwagę na 
konieczność reorganizacji życia kul­
turalnego wsi. Podawaliśmy przy­
kłady takich niedociągnięć, jak np. 
w Przysusze, gdzie spośród wielu 
istniejących świetlic przy różnych 
instytucjach i zakładach znaczna 
część ich stoi pusta i zupełnie nie 
spełnia swych zadań.

Te niezmiernie ważne sprawy na­
leżycie reguluje uchwała Prezydium 
Rządu, z której wynika, że nad ca­
łością prac i placówek upowszech­
niających kulturę na wsi (z wyjąt­
kiem świetlic prowadzonych przez 
związki zawodowe) czuwać będzie 
Min. Kultury i Sztuki. Świetlice 
więc w gminach zostaną Przekaza­
ne do prowadzenia i nadzoru odpo­
wiednim wydziałom i referatom kul 
tury przy prezydiach terenowych rad 
narodowych.

W woj. kieleckim jeszcze w pierw 
szym półroczu br. powstaną 64 wzor­
cowe świetlice gminne w najbardziej 
potrzebujących ich ośrodkach wiej­
skich, jak spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y i inne. Placówki te źostaną

całkowicie wyposażone i otrzymają■ te zostaną już wkrótce w woj. 
fachowe kierownictwo. Nad ich 
działalnością czuwać będzie ośrodek 
instrukcyjno-metodyczny przy mini­
sterstwie. Etatowymi pracownikami 
wzorcowych świetlic będą nauczy­
ciele szkół podstawowych, instrukto­
rzy świetlicowi oraz organizacji SP, 
przeszkoleni w tym zakresie w ośrod 
kach metodycznych. W pracach i 
należytym prowadzeniu placówki 
kulturalnej pomagać będzie zarząd 
świetlicowy wybrany z przedstawi­
cieli rad narodowych i organizacji 
społecznych.

Pierwsze wzorcowe świetlice otwar

leckim w liczbie na razie u 
17 bm. w powiecie kozienickii 
staną one w Janikowie i Siei 
wie. Powiat buski otrzyma p 
kę kulturalną w Szańcu, Prse 
rzu i Szczaworyżu.

W powiecie w łoszczowskitn 
nizowana zostanie świetlica w 
nie i Czarnej.

Dalsze, wzorcowe placówki 
ralne będą otwierane w co 
innych ośrodkach wiejskich. < 
zowaniem ich zajmuje się 
Kultury i Sztuki 
Woj. RN w Kielc

prod. ra-
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WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 
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Ogłoszenia drobne
NAUKA

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
163. k 2278-6

ZGUBY
Zgubiono legitymację służbową z Zakła­
dów Metalowych Radom, kartę meldunko 
wą wydaną przez M.R.N. Skaryszew na 
nazwisko Łukasiewicz Maria. Wincentów.
Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/ł. 
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Nowa Rada Zakładowa ZM

Zespół adwokacki rozpoczyna
10 b.m. rozpocznie działalność zor- ■ dzone przez kierownika : 

ganizowany niedawno w Radomiu ze- | jego zastępcę. Do zadań 
spół adwokacki, którego siedziba mie­
ścić się będzie w lokalu przy ul. Trau­
gutta 28. Zespół liczy 20 adwokatów, 
którzy postanowili wykonywać swój 
zawód zespołowo. Przyczyni się to do 
podniesienia wartości zawodowej prak 
tyki i wysunięcia w niej na pierwszy 
plan interesu społecznego.

Zadaniem zespołu, poza umożliwie- 
i niema ■ zorganizowaniem praktyki Za­
wodowej swym, członkom, będzie czu­
wanie nad ich poziomem zawodowym 
i ideologicznym np. przez systematycz 
ną pracę społeczną, szczególnie w kie­
runku popularyzacji ustawodawstwa 
Polski Ludowej. Adwokaci przyjmo­
wać będą klientów w lokalu zespołu 
w wyznaczonych godzinach przyjęć.

Sprawy organizacyjne i przyjmowa­
nie zleceń od klientów będą prowa-

zespołu należy również 
adwokata do prowadzenia 
wy, uwzględniając przf tym iya 
klienta.

Kierownik zespołu lub dyżunj 
wokat będą przyjmowali interna 
codziennie w dni powszednia w I 
lu zespołu w godz. 8—12 i 14—U

Delegaci grup związkowych Zakładów Metalowych im. Waltera na zebra­
niu, które odbyło się w sali kasyna, dokonali analizy pracy ustępującej 
Rady i wybrali nową Radę Zakładową.

Foto Włodarlkiewiciz

Zewsząd i o wszystkim
NOWY PUNKT SANITARNY

PRZYTYK. Uruchomiono tu punkt 
sanitarny, którego obsadę stanowi 
dyplomowana pielęgniarka. Lekarz bę­
dzie dojeżdżał do punktu dwa razy 
w tygodniu. W Przytyku zostanie w I 
przyszłości uruchomiony także ośro­
dek zdrowia.

ZAKOŃCZONY SPOR
SZYDŁOWIEC. Załatwiono wresz­

cie kwestię sporną o lokal między 
ośrodkiem zdrowia, a komitetem ro­
dzicielskim przedszkola. Ostatecznie 
uzgodniono, że ośrodek zdrowia po­
zostanie w dotychczasowym lokalu, 
a MRN, w okresie wakacji letnich, 
przystosuje do potrzeb przedszkola 
nowoprzydzielony budynek. Wydatki, 
jakie poniósł komitet rodzicielski 
przy konserwacji budynku zajmowa­
nego dotychczas i przystosowaniu go 
do potrzeb przedszkola zostaną zwró­
cone przez wydział zdrowia PRN.

Wspomnienie pewnego «ża
W dniu I kwietnia nikt mait 

nabrał na kawał „prima-aprilbo 
Nie udało się rodzince, ani tei I 
gom biurowym. Miałem z tego p 
du pewną satysfakcję, poniewei 
„naciąłem" kilka osób na różne, 
winne zresztą, kawały.

Po zestawieniu raportów dzień 
zapaliłem „mocnego" zaciągając 
dymem z pełnym zadowoleniem, 
pieros niezbyt mi smakował i i 
odpowiedniego zmiękczenia w 
cach nie chciał się ciągnąć, czyli: 
puszczać dymu. Dopaliłem aerj 
do połowy i nie mogąc strzątnąi 
piołu chciałem to uczynić pa 
Wówczas uczułem w nim lekkie 
leśne ukłucie, a w ślad za sp* 
cym popiołem pociekło kilka I 
krwi. «

W połowie niedopalonego papi 
tkwił około <3 cm długi drut z i 
ko waty m zakończeniem. Jiai 
przeze mnie koledzy wybw 
śmiechem. Teraz oni mieli sstt 
cję. Co nie udało się im i moj< 
dzince, z powodzeniem udało ń 
domskiej Wytwórni Papierosów, 
rej papieros „naciął" mnie na b< 
kawał.

Przekazując redakcji ,^1/cia’ 
wód rzeczowy, tj. niedopalony 1 
ros cechowany „B 36" z tkwiąc 
nim drutem postanawiam —> 
nie strącać popiołu z papieros*- 
ceni, (je)

Z produkcją rosną ludzie

Jazda... Ostatnie poruszenie klucza przekręcającego uchwyt. Rączka roz- 
dzielnika podnosi się do góry i... silnik elektryczny wprawia maszynę w 
ruch. Powoli, kloc „dymiąc parą" posuwał się pod nóż... zazgrzytała ma­
szyna... Kloc odskoczył na posuwie do tyłu, a na blat maszyny stoczył się 
długi „liść" forniru, zwijając się w „trąbkę"... Sprawne ręce Balany i Kwiat 
kowskiego rozprostowały go kładącna warstwę innych liści leżących już 
na koźle (stojaku);
Kasprowicz stał uśmiechnięty wsłu­

chując .się w pracę maszyn, jak w 
bliską sercu melodię. Minęło 20 lat, 
jak rozpoczął pracę w zakładach, daw 
niej zwanych „Fomirówką". Był ro­
botnikiem przy parowaniu kloców. 
A później... przeszedł wszystkie dzia­
ły, pracował na każdej maszynie. Zna 
tu każdy kąt i sprzęt... Zżył się ze 
wszystkim, jak z kimś najbardziej 
drogim i bliskim. Najradośniejszy mo­
ment przeżył w 1945 r. kiedy został 
brygadzistą działu fornirni; 4 lata 
pracy w czasach sanacyjnych pozwa­
lały mu być wtedy tylko robotnikiem.

— Pamiętam — mówi Kasprowicz 
— gdy uruchomiliśmy po wojnie for- 
nirnię, nie było u nas ani jednego 
człowieka obeznanego z maszynami. 
Jako brygadzista musiałem dopiero 
takich ludzi wychować. Ciężko było 
wówczas pracować. Na moich bar­
kach spoczywała odpowiedzialność nie 
tylko za fornirnię lecz i posadzkar- 
nię, gdzie wszyscy pracownicy byli

i

nowi. Musiałem ustawicznie biegać z 
działu do działu, ustawiać maszyny... 
regulować noże... i uczyć innych tej 
roboty. Lecz to nie było wszystko... 
musiałem przygotować surowiec, przy 
szykować półfabrykaty do maszyn i 
uczyć tych czynności ludzi, którzy są 
dziś trzonem naszych zakładów.

Zamilkł jazgot wyłączonych moto­
rów.

— No chłopaki... — zawołał Kaspro­
wicz do czyszczących maszyny: Kwiat 
kowskiego, Wiśniewskiego, Balany, 
Niemikiewicza i sumującego ilość wy­
krojonego forniru Prusa. — Wczoraj 
skończyliście czwarty rok planu 6-let- 
niego... Dziś... z dniem 1 kwietnia 1952 
r. rozpoczęliśmy produkcję zaplano­
waną na rok 1954.

USPRAWNIENIA MASZYN 
I PRACY

Jest rzeczą zrozumiałą, że na suk­
ces fornirni złożyło się wiele przy­

czyn, do których należą przede wszyst 
kim usprawnienia racjonalizatorskie 
Skowrona, Jarosiza, Wilka, Jasińskiego
1 Kasprowicza.

Jeszcze w 1950 r. sześciu łudzi prze­
nosiło ręcznie bale do parowania i do 
maszyn; dziś zmechanizowano dowóz 
oraz wywóz „środków ponożowych" 
przy pomocy wózka kulkowego. Mani­
pulację przerobu bali fornirowych 
usprawniono przez zainstalowanie pi­
ły tarczowej. Dawniej robiono to piłą 
ręczną. Co roku na miesiąc zatrzymy­
wano lokomobilę do generalnego re­
montu, co wstrzymywało produkcję. 
Dziś, dzięki zastosowaniu motoru e- 
lektrycznego produkcja idzie normal­
nym trybem, nawet w czasie miesięcz 
nej kuracji lokomobili...

Po usprawnieniach tych, wzrost pro­
dukcji stawał się widoczny. Jeśli jeszcze 
w marcu 1950 r. produkowano dziennie
2 tys. m kw. oklein, to już w grudniu te­
go roku produkcja dzienna sięgała 
2,800 m kw. Niezależnie od tego działy 
produkcji pomocniczej uzyskały kilku 
ludzi, których pracę zastąpiły urządze­
nia mechaniczne. Z każdym dniem po­
prawiające się ustawianie kloców i coraz 
lepsze nastawianie i ostrzenie noży przy­
czyniło się do tego, że w pierwszej po­
łowie 1951 roku produkcja wahała się 
już w granicach od 3.500 do 4 tys. m kw. 
oklein dziennie.

Wiele przestojów spowodowanych by­
ło ciągłym spalaniem się elektromagne­
sów, które przy prądzię miejskim o na-

trzymałości. Zainstalowanie własnej 
prądnicy wytwarzającej prąd o napięciu 
150 v wyeliminowało całkowicie prze­
stoje i przedłużyło żywotność elektro­
magnesów. Doprowadzenie kolejki do 
rozładunku magazynów oklein, zainsta­
lowanie dźwigu elektrycznego do pod­
noszenia z dołów parowych i przenosze­
nia do maszyn pryzm (kłód) forniro­
wych oraz wiele innych usprawnień, 
jest znaczną częścią „tajemnicy" osiąg­
niętego sukcesu.

Te dalsze usprawnienia przyczyniły 
się do tego, że przeciętna produkcja 
dzienna pod koniec 1951 r. i w począt­
kach bieżącego roku wynosi już 4.500 m. 
Ale co najważniejsze, robotnicy uczą się 
pracy planowej przy każdym szczególe 
produkcji. Ustawienie kloca odbywa się 
bez zbędnych ruchów, przekładania go 
na różne boki i strony. Dziś kładą go od 
razu tak, jak wskazują słoje drzewa, że 
będzie najłatwiej krajać okleiny. Samo 
umocowanie kloca i dokręcenie uchwy­
tów robi się nie na wyczucie — jak da­
wniej — lecz z pełnym fachowym wyro­
bieniem. Wynik... jeszcze rok temu ma­
szynę zatrzymywano kilka razy przy 
każdym klocu, by odkręcić lub dokręcić 
niektóre śruby, a dziś prawie się to nie 
zdarza.

Z PRODUKCJĄ ROSNĄ 
Dziś załoga R Z. Drzewa 

wykorzystać każdą, choćby 
możliwość skrócenia cyklu *

iciowo, jak I jakościowo. , 
kwietniu 5 rok plan

Kasprowicz. Wykazały to ostatnie zo- | '
i bowiązania. Załoga fornirni sądziła, że i leszcie w ,ym rokM‘ 

pięciu 220 v nie zdawały egzaminu wy- I przy najszybszej orientacji i sprawnej i - J Stróżka —

MOŻLIWOŚCI JESZCZE WIELE
Czy w produkcji oklein wykorzysta­

no już wszystkie możliwości? Nie... od­
powiadają inż. Jasiński i główny majster


